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W ychodzi codziennie o godzinie 3 po  południu 
* W yjątkiem dni pośw iątecznych.

Numer pojedynczy kosztuje 20 gr.
3:u ra  R edakcji i A dm inistracji ul. K arm elicka 

} 2 (Gmach W ojew ództw a). — L isty  na leży  fran- 
*°Wać. — R eklam acje o tw a rte  w olne od  opłaty , 
^ e f o n  i\edakcji' 21—i 8. — A dm inistracji 21—17

od g-odz. 11— 12.

P r e n u m e r a t a

ivedakcji' 21—18. 
to r naczelny  przyjm uje

m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawą do domu

4.80
5.30

z a m i e j s c o w a  

miesięcznie z przesyłka pocztową 5.30

Za granicą 7.00 ZŁ

D r u g i  ra p o rt

Ch. S. Deweya.
W  drugim swym  raporcie, obejmującym 

'Szy kw artał 1928 roku, podkreśla nasz Do- 
'adca finansowy Dewey trzy momenty. 
§t\vi erdza, że plan stabilizacyjny, ustalony 
^  związku z zaciągnięciem pożyczki zagra­
nicznej, jesl przez Rząd Polski ściśle wyKO- 
^W any. Uwydatnia wielkie znaczenie rol­
nictwa, a w  związku z tem w ysuw a na plan 
Pierwszy problem y kredytu długotermino­
wego. S tw ierdza wielką poprawę sytuacji 
Gospodarczej w  1927 r. i utrzymanie się po­
myślnej koniunktury w  1928 roku.

W części pierwszej, poświęconej spra­
nie -wykonania planu stabilizacyjnego, De- 
'ey  podkreśla, że przew idyw ania Rządu co 

<o uzyskania znacznej nadwyżki budżeto­
wej bez podniesienia staw ek podatkowych 
W pełni sie ziściły — osiągnięto nadw yżkę 
W wysokości 265 miljonów złotych. Nastę­
p ie  sprawozdanie omawia w ykonyw anie 
Poszczególnych postanowień planu. Komer­
cjalizacja koleją jako spraw a m ająca tak 
doniosłe znaczenie, nnisi być jeszcze do- 

J iadnie rozw ażana i w ym aga dłuższego cza- 
fa. Przew idziane w planie komisje do spra­
n y  reform y systemu podatkowego i sanacji 
P nko  wości pryw atnej zostały powołane do 
^ c ia  i zaaw ansow ały już bieg sw ych prac.

Uregulowaną została spraw a nadzoru 
ministra Skarbu nad przypływ em  długoter­
minowych kredytów  z zagranicy. Rząd p rzy­
gotowuje plan pożyczek zagranicznymi na 
Przyszły rok budżetowy, k tóry  to plan zo­
ra n ie  przedstaw iony doradcy do zaopinio­
wania. W okresie spraw ozdaw czym  zacią­
gnięto dwie pożyczki zagraniczne (dla W ar- 
szawy i Poznania), które zostały zatw ier­
dzone przez M inistra Skarbu po przedsta­
wieniu go Doradcy.

Co do obsługi pożyczki stabilizacyjnej 
Uewey podnosi, że system , omówiony w  po 
Przednim raporcie, działał pod każdym  wzgle 
dem sprawnie. W pływ y z ceł w pierwszym  
kw artale przew yższyły  sześciokrotnie su­

my potrzebne na obsługę pożyczki.
Ciekawą jest tablica przedstawiająca zu­

żytkowanie w pływ ów  z pożyczki. W ynika 
2 niej, że na 31 m arca z ogólnej sumy 549 
miljonów zużyto 290 milj. Pozostaje do zu­
życia suma przeznaczona na konwersje po- 
JWy emisji skarbowej (90 milj.), na utw o­

rzenie rezerw j skarbowej (75 milj.) oraz na 
P le  rozwoju ekonomicznego (94’6 milj.). Co 
^9 tyczy sum na cele ekonomiczne, to za­
darto  umowę między Rządem, Bankiem Pol­
skim a Doradcą, która przewiduje, że fun­
dusz ten m a być zużyty na cele produkcyjne 
W postaci pożyczek udzielanych przedsię­
biorstwom państw ow ym  i rolnictwu oraz 2) 
P w pływ y z pożyczek winny być zabezpie­

czone przez weksle, obligacje i listy zasta­
wne.

Część Il-ga omawia spraw ę długotermi- 
JWego kredytu rolniczego. Doradca przed­

stawia w ogólnych zarysach sytuację rol­
nictwa i dochodzi do wniosku, że „w  jak- 
dajkrótszym czasie należy zorganizować 
P ra w n y  aparat zbytu, k tóry  będzie w ym a­
r ł  produktów o wysokim gatunku i k tóry  

Ppom ocą składów umożliwi otrzym anie za 
thodukty rolnicze cen lepszych i podlegają­
cych mniejszym wahaniom, zachęcając w 
en sposób rolników do stosowania ulepszo­

nych metod p racy”. Jako dobrą podstaw ę 
dia rozwoju tak  potrzebnego rolnictwu k re­
dytu średnio - terminowego uważa Doradca 
sVieżo w ydaną ustawę, zezwalającą na za- 
,sław produktów rolniczych, jako zabezpie­
czenie udzielanych pożyczek.
. Sprawozdanie zatrzym uje się długo nad 
P  tytucjami kredytu długoterminowego, ich 

lstorją i stanem obecnym. Doradca stw ier- 
a, że tow arzystw a kredytow e ziemskie 

^a ją  za sobą poważna pracę i odegrały wiel-

Program prac w Sejmie i Senacie
nad budżetem.

(Telefonem  o d  w łasnego  korespondenta.)
W arszaw a, 21 maja. W  dniu dzisiejszym 

komisja budżetowa przystąpiła do dalszych 
prac. Przedew szystkiem  zaćzęto głosow a­
nie nad 480 poprawkami do* budżetu Mini­
sterstw a Skarbu. Następnie komisja przy­
stąpi do trzeciego czytania budżetu dc któ­
rego zgłoszono około 1000 poprawek. O bra­
dy zajmą prawdopodobnie 2 do 3 dni w raz 
z dyskusją nad ustawą skarbow ą.W  środę lub 
czw artek oddane zostaną do druku referaty. 
Dnia 29 b. m. odbędzie się jeneralna dystiu-

sja budżetowa na plenum, która potrw a o- 
koło 5 dni. Następnie z 5 dni zajmie dysku­
sja szczegółowa i około 12 czerw ca budżet 
pójdzie z Sejmu do Senatu. Przypuszczalnie 
około 20 czerw ca plenum Senatu zdoła u- 
chwalić swoje poprawki do budżetu, nad 
którym  komisja senacka już pracuje. W edług 
wszelkiego prawdopodobieństwa budżet b ę ­
dzie załatw iony w  obu Izbach przed 29 czer­
wca.

C eny ogłoszeń: Za w iersz  1 -szpaltaw y mili­
m etrow y  (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zw yk le  za 
1 kstem  is  gr., za w iersz  1-szpaltow y m ilim etro­
w y  (szer. 70 m/m.) nadeisłane i nekrologi 40 gr., 

ro t  ne og toszenia za  sło w o  10 gr., drobne ogło­
szen ia  kupno i sp rzed aż  z a  słow o 15 gr. C ała 
st.otna ogłoszeniow a 400 Zł. O głoszenia zam iej­

sco w e 30% d roższe .
P . K. O  141.6bO.

Ijłj»l z danin iiHitznjet i mopolói.
W pływy z danin publicznych i m ono­

polów na I. dekaaę maja 1928 wyniosły 
ogółem 62 miljony zł. t. j. o 17 miljonów 
więcej, niż za pierwszą dekadę maja 1927. 
W tem wpływy z danin publicznych w y­
niosły 46 miljonów, wobec 30 miljonów, 
wpływy zaś z monopolów 16 miljonów 
wobec 15 miljonów. Daniny publiczne dały 
przeto za pierwszą dekauę maja 1928 o 16 
miljonów zł., m onopole zaś o 1 miljon zł. 
więcej niż za pierwszą dekadę maja 1927.

MARSZALEK PIŁSUDSKI W SULEJÓWKU.
W arszaw a, 21 maja. (Tel. wr.). Mar­

szałek Piłsudski wyjechał wczoraj przedpo­
łudniem  do Sulejówka, gdzie od pew nego 
czasu znajduje się Jego rodzina.

LONDYŃSKIE WYNURZENIA WALDEMA- 
RASA.

Londyn, 20 maja. (PAT). Prem ier W al- 
-demia-raisi, po przybychi do, Londynu udzielił 
przedstawicielowi Agencji Reutera w yw ia­
du, w  którym  -oświadczył, że wiziytai i-ego- ma 
na- -ceilui przy-czymi-enie się idlo- umiu-ciniieim-a tra ­
dycyjnej przyjaźni łączącej Oba kraje. P rze­
chodząc następniję dtaj spraw y rokow ań pol­
sko -litewskich Waikicm'1-ras zaznaczył, że 
-Polska ipra-gnęła osiągnąć porozumienie z Li­
twą, nie ipoiruiszaijąa kweisitji Wiifaa i  dodał, 
że sprawa- prześlafcfowaBia-t!) Litwinów w 
szkołach Wi-leńszczyzny- będzie omawiana 
n-a- -nadlbliżsżem posiiedizerii-u R ady Ligi Naro­
dów. OozytwŃśeiier — mówił piretmer Waidle- 
mairas — nie może być -porozumienia z Pol­
ską tak -dł-ugo, jaik długo kw estia w ileńska 
nue będzie załatwiona. M ówimy obecnie o 
-prowi-zoryioznem mo-d-us vivcndi, które w pro­
wadzi, w  życie rezolucja Ligi Niairodów. Oso- 
biiiściie, zaznaczył prem ier Waldemaras, nie 
izidlaję s-obie' sprawy iz tego-, w  jaki! sposób 
może b j y ć  załatw iona kwestia wileńska. Jest 
oma- -ba,rdzo skomplikowana i z, konieczności 
załatwienie jej może nas-tąpić dopiero po ge- 
iiiieralinem -poroz-umi-eimi nietylko- pomiędzy 
Litwą i Polską, ,a!e i- R-o-sją i Ni< mcamj oraz 
'unemi mocarstwami, których in-teresów go­
spodarczych spraw a ta  -dotyczy.

WALNY ZJAZD WIELKOPOLSK TOW.
KÓŁEK ROLNICZYCH.

Poznań, -20 maja-. (PAT). Dziś odbył się 
w Pozin-anii-u- w spaniały w-alny Zjazd- człon­
ków Wielkopolskiego T ow arzystw a Kółek 
Rolniczych. Uświetnili ,go- sw ą obecnością 
PIP. Ministrowie: rolnictwa Nieza-bytowski,
oraz re-form -ról,mych dr. Staniewicz, prezes 
Banku) -Gosipddiarstwa K-iajo-wego, generał 
Górecki, pirzedstaw-iicielei m iejscowych władz 
cywilnych, wojiskowydi, miejskich i samo­
rządowych, -r-epiezeiiitauci organizacji rolni­
czych i t. d. -Uczestnicy1 Zjazdu w li-czbie o- 
fcoło 6 0UO osób zgromadizii sie przedpołud­
ni cm na terenach Targu -poznańskiego, skąa 
w  olbrzymim pochodz-ie z dwom a orkiestra­
mi wojskowym i udali się przez miasto na 
pla-c przed katedirą, gdzie odbyła się uroczy­
sta  M sza połowa. Po- nabożeństwie w  ol­
brzymiej hali mais-zym n a  terenie T argów  
przystąpiono do obrad. O brady zagaił p re­
zesi Wjelkop. Tow. Kółek (Riolniiczych -poseł 
Le-o-n Pluciński. Następnie -przemówił p. Mi­
nister Niiezabytowski zaznaczając, że rolni­
ctwo idioip-i-er-o- w  ostatnich czasach po wojnie 
zaczyna zdobyw ać sobie t-o miejsce, które 
mu się należy. Z kolei zabrał głos p. Minister 
reform romych prajij dlr. Staniewicz; ks. ka- 
-monik L ub ińsk i w  imieniu ks. Prymasa- 
Hlonda udzielił zebranym  Ancypasterskiego 
błogosławieństwa. P o  dalszych przem ówie­
niach- powitalnych rozpoczęły się w łaściwe 
obrady. W ieczorem w  sali Bazaru odbył się 
obiad w ydany przez, p rezesa Wielkopolskie­
go TowarzystwiktKółek rolniczych na cześć 
gości.

LITWINI W WARSZAWIE.
W aiszawa, 21 maja. (Tel. wł.). Bawiąca 

w Warszawie delegacja litewska w ciągu 
dnia wczorajszego zwiedziła miasto. W dniu 
dzisiejszym rozpoczęły się obrady delegacji 
polskiej i litewskiej.

MARSZALEK SZYMAŃSKI W  PRADZE.
P aryż, 20 maja. fPAT). M arszałek Se­

natu profesor Szymański wyjechał stąd, u- 
'dając się -do Pragi, gdzie weźmie udział w  
ikongr-ęsi-e lekarzy słowiańskich.

PO ZAMACHU NA LIZAREWA.
Warszawa, 21 maja. (AW). W wyniku 

prow adzonych równolegle dwu akcyj ś le d ­
czych przeciwko Jerzem u W ojciechowskie­
m u sprawcy zamachu na Lizarewa i przeciw 
kilkunastn przeby wającym w Warszawie emi­
grantom  rosyjskim, odbędą się oddzielne 
dwa p rocesy : pierwszy przeciwko J. W oj­
ciechowskiemu, drug; przeciwko 15 areszto­
wanym w związku z jego zamachem em i­
grantom rosyjskim.

ką rolę w  organizacji k redytu  w  Polsce. „Li­
sty  zastaw ne tow arzystw  tych by ły  dobrze 
znane ha rynkach Europy”.

Dodatnio również ocenia Doradca dzia­
łalność banków państw ow ych na tem polu. 
Uważa, że banki te nie konkurują z banka­
mi pryw atnym i, lecz raczej uzupełniają ich 
akcję, działając głównie na obszarach nie 
obsługiwanych w dostatecznej mierze przez 
pozostałe instytucje.

Sytuację budżetową omawia cześć trze­
cia sprawozdania. I tu również niema naj­
mniejszych naw et zastrzeżeń co 'do polityki 
skarbowej Rządu, a przeciwnie podnoszone 
są jej dodatnie wyniki. W szczególności pod­
kreślony został charakter inw estycyjny no­
wego prelim inarza budżetowego.

C harakterystykę sytuacji gospodarczej 
zawiera część czw arta  raportu. Na podsta­
wie nowych, dawniej niedostępnych cyfr, 
potwierdza D ew ey swą poprzednią opinję, 
że „rok 1927 był naogół najpomyślniejszym 
rokiem po wojnie”. Zw raca uwagę na zw ię­
kszenie obiegu pieniężnego, będące dow o­
dem zaufania społeczeństwa do stałości w a­
luty. Trudności kredytow e na rynku pie­
niężnym tłum aczy Doradca znytnią skłon­
nością do udzielania kredytu powyżej trzech 
miesięcy.

Na charakter handlu zagranicznego za­
patruje się Dewey optym istycznie. W  im­
porcie są tylko nieliczne przedm ioty o cha­
rakterze całkowicie lub pófzbytkownym, 
W zrasta natomiast przyw óz ekonomicznie 
zdrow y. „Zaciąganie pożyczek zagranicz­
nych przyczynia się do wzmożenia przyw o­
zu tow arów , a z drugiej strony umożliwia 
trw anie zwiększonego przyw ozu”.

Na szczególną uwagę zasługuje z na tu ­
ry  rzeczy pogląd Doradcy na sprawę poży­
czek zagranicznych. Gtóż stwierdza on, że 
pożyczki przeznaczone na cele produkcyjne
i zaciągane przy niezbyt wysokich stawkach 
■— są uzasadnione. Pożyczki wpłyną na 
w zrost wywozu, a temsamem na utworze­
nie w  kraju kapitałów, niezbędny .ii na bu­
dowę mieszkań itp. W  ten pośreani sposób 
w yraża Doradca opinję, że na ceV budow la­
ne używane być w inny kapitały krajow e. .

Oito w  skrócie treść drugiego raportu 
Ch. Deweya, wybitnego amerykańskiego 
znaw cy spraw  finansowych, o Polsce go­
spodarczej. Opinja ta, zupełme bezstronna, 
oparta na gruntownych studjach, jest dla k ra ­
ju i zagranicy świaaeclw em , że idziemy po 
dobrej arodze szybkim krokiem naprzód.

PRZECIW W^OJNIE.
Londyn, 20 maja. (PAT.). Odpowiedź 

bry ty jska na notę am erykańską w  sprawie 
paktu przeciwwojennego ośw iadcza: Rząd
brytyjski poprze ze w szystkich sił po­
kojowe propozycje am erykańskie. Rząd 
brytyjski iest przekonany, że nie istnieje 
żadna różnica pomiędzy obowiązkami w yni­
kającymi z paktu Ligi Narodów i traktatu  lo- 
karneńskiego, a propozycją am erykańską. 
Trudności mogłyby pow stać tylko w  razie 
gdyby którakolwiek ze stron naruszyła swo­
je zobowiązania. Rząd brytyjsKi przyjmuje 
propozycje amerykańskie pod warunkiem, 
że nie ograniczą one swobody jego działania 
w  tych częściach świata, gdzie posiada ona 
specjalne zainteresowania. R ząd brytyjski 
może jednak przyłączyć się do propozycji 
am erykańskich tylko wspólnie i jednocze­
śnie z rządami dominjów i rządu indyjskie­
go, które w  zasadzie odnoszą się z całą ser­
decznością do propozycji angielskiej.

ECHA WIZYTY BENESZA W BER U M E.
Praga, 20 maja. (PAT.). Prasa tutejsza 

omawiając znaczenie polityczne pobytu min. 
Benesza w  Berlinie oświadcza jednogłośnie, 
że w izyta ta może pogłębić przyjazne sto­
sunki, istniejące między Czechosłowacją' 
i Niemcami. W  ten sposób polityka pokojo­
wa, prow adzona przez Czechosłowację, 
znajduje w  wizycie min: Benesza jeszczę 
jedno potwierdzenie; Wszelkie kombinacje) 
P rasy zagranicznej dążącej ao w ytw orze­
nia przekonania, że min. Benesz aspiruje do 
utworzenia środkowo - europejskiej federacji 
gospodarczej, w skład której w eszłyby  i W ę­
gry, znęcone perspektyw ą zmodyfikowania 
granic, są pozbawione podstaw  tak samo, 
jak bezpodstawne są doniesienia, że Czecho­
słow acja stara się przeciwstaw ić aspiracjom 
włoskim w środkowej Europie.
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N o m  i i s k i e  w i k ł a m
Trudno narazie przewidzieć koniec 

chińskich zawikłań. W  momencie obecnym 
su one bardziej skomplikowane i nieprze­
źroczyste, niż kiedykolwiek indziej. Obok 
gąszczu wewnętrznego zamętu chińskiego 
m am y obecnie w w yższym  stopniu w y stę ­
pujące zadrażnienia i naprężenia m iędzyna­
rodowe. Japonja z p o w o d u  w ypadków  w 
Tsi-Nan-Fu i możliwości niebezDieczeństwa, 
które grozić może jej interesom  w Szantun­
gu i Mandżurii, stoi tu na pierwszym pianie. 
Am eryka i Anglja, obserwujące z uwagą 
bieg wypadków , stoją na dalszym. Tenden­
cje ich przy tem  i orjentacje są różne. S tany 
Zjednoczone, utrzym ujące dobre stosunki z 
rządem  nankińskim, stoją na stanowisku 
trak ta tu  waszyngtońskiego z r. 1922, gw a­
rantującego niepodległość i nienaruszalność 
Chin. W Anglji znów są w pływ ow e koła po- 
iityczne, którym  ewentualna interw encja ja ­
pońska byłaby na rękę, gdyż m ogłyby one 
ze swej strony energiczniej w ystąpić w  o- 
bronie interesów  i dotychczasowych przy­
wilejów angielskich na tym terenie.

W obecnej chwili jednak moment m iędzy­
narodow y w sytuacji chińskiej ustępuje znów 
pierw szeństw a problemowi wewnętrznem u. 
Konflikt między rządem japońskim a rzą­
dem w Nankinie traci na ostrości, już cho­
ciażby z powodu przewleczenia się spraw y, 
Pozycja strategiczna Japończyków  w Szan­
tungu jest mocna, a opanowanie przez nich 
linji kolejowej utrudnia operacje wojsk po­
łudniowych przeciw  Czang-Tso-Linowi, któ­
re się na nowo rozpoczęły. I znów powstają 
podejrzenia, czy Japonja w  ten sposób po­
średnio nie udziela pomocy w ładcy M andżu­
rii. Ona sartia przeczy temu, a jest przytem  
faktem, że stosunki między nią a Czang-Tso- 
Linem oziębiły się. Niemniej jednak leży w 
jej interesie, by być do pewnego stopnia a r ­
bitrem sytuacji.

Rola Czang-Tso-Lina w obecnej chwili 
jest również zagadkowa. W  chwili wybuchu 
konfliktu w  Tsi-Nan-Fu zachował się̂  on 

z chińskiego punktu widzenia bardzo popra­
wnie. P rzyłączył się do protestu rządu w 
Nankinie, choć nie poparł go na terenie ge­
newskim. Zaproponował pokój swoim prze­
ciwnikom a wojska jego poczęty się cofać 
ku Mandżurii, tak, ze zajęcie Pekinu przez 
armje południowe zdaw ało się być kw estją 
niedalekiej przyszłości. Taki był istotny p o ­
wód tego odwrotu, to trudno również na ra ­
zie ocenić z całą pewnością. Zapewne sto­
pień rozprzężenia w  oddziałach północnych 
przew yższył naw et normalną w Chinach 
miarę. Ale w ystarczą drobne przesunięcia 
finansowe i wojskowe i szala może się znów 
przechylić na stronę przeciwną.

I rzeczywiście, znów się poczyna mówić 
o poważnych rozdźwiękacn m iędzy w odza­
mi południa, Czang-Kai-Szekiem i Jen-Zi- 
Czanem z jednej a Feng-Yu-Siangiem z dru­
giej strony. Konflikt może wybuchnąć przed 

■ zajęciem Pekinu i uniemożliwić ofensyw^1, 
albo na większą jeszcze skalę może zmienić 
sytuacje po ewentualnem zajęciu stolicy.

Zresztą i żadna inna niespodzianka nie 
•jest wykluczona, a ta nienormalość jest w  

stosunkach chińskich rzeczą zupełnie normal 
ną. (j.)

Wybory w Niemczech.
Stolica Niemiec w dlnta w yborów  stała 

pod znakiem dużej propagandy ze stromy po­
szczególnych stronimilctw. Mim© ulewnego 
deszczu i  isizairugi. uidtelal głosujących był od. 
najwcześniejszych godzin n,anmydi n i es po- 
dziewannie wiełikł. W  niektórych dzielnicach, 
'zwłaszcza, n a  peryferiach miasta oraz w pół­
nocnej .części Berlina, udział głosujących do­
chodził do  90%. W yborcy  niezrażeni niepo­
godą, stawali w  ogonkach przed lokalami 
wyborczymi, czekając na, swoją kolej. Dziel­
nice robotnicze b y ły  udekorowane sztanda­
ram i i transparentam i socjalilstycznemi i ko- 
mumis tyczniami. Ulicami przejeżdżały auto­
mobile,, ;z, których rozrzucano ulotki;. W ybory 
naogół miały przebieg spokojny, jedynie w 
niektórych miejscach dochodziło dio starć 
między .socjalistami i: komunistami oraz na­
cjonalistami. Cała policja b y ła  w  pogotowiu. 
Liczne patrole policyjne na autobusach i mo­
tocyklach krążyły  po mieście. W godzinach 
rannych grupka kom unistów usiłowała w ta r­
gnąć do; lokalu fili# .socjalistycznego.’ „Vor- 
w arts‘u”, została jednak rozpędzona przez 
policję, pirzyozem aresztow ano kilku uczest 
ników napadu. W  ciąigu soboty wieczór i. 
niedzieli policja aresztow ała1 ogółem 140 osób 
,z k tó rych  większość, po stwierdzeniu toż­
samości, wypteizczioeo na wolność.

Przed lokalem wyborczym  w pobliżu 
Unfer den Linden.. w którym  głosować mieli 
członkowie rządu iRizeszy, od  wczesnych go­
dzin gromadziły, się tłumy publiczności.. 
Pierw szy zjawi 1 się kanclerz R zeszy M ara 
z małżonką, poazem nadjechał automobilem

prezydent Hindieniburg. W ciągu przedpołu­
dni,a; w szyscy pozostali1 ministrowie, z w y­
jątkiem chorego, m inistra Streseinanna, przy­
byli d o  tokatu wyborczego celem oddania 
głosów.

Według wiadom ości nadeszłyclb do go­
dziny 5 popołudniu -dio Berlina, w ybory w 
kraju m iały naogół przebieg spokojny. Udział 
w yborców  w  okręgach wschodnich zdaje się 
być naogół silniejszy, niż w  okręgach zacho- 
dmiiich. W Nadlrenjii ii W estfalji ilość głosują­
cych obliczają na '50-—70%. W  Saksom# prze­
bieg w yborów  był spokojny, jedynie w so­
botę w  miasteczku Gllauhau doszło do k rw a­
wego, starcia jpomiiędizy pochodem socjalisty­
cznym a grupą, komunistycznej czerwonej 
gwardii, prziyozem jeden- z czeirwono-gwar- 
dizistów zasztyletow ał radnego socjalistycz­
nego Piarisa.

Do godziny 12 w mocy zestawione zo­
stały wyniki głosowania z całego państwa, 
obejmujące ogółem około, 6 milionów gło­
sów. Z sumy tej socjaliści otrzymali' 2,133.000 
niemiecko-nanodowi 718.500. centrum  383.700 
niemiecka partia  ludowa 692.500, komuniści 
781.500, demokraci 384.500, baw arska part ja 
ludowa 70.600. zw iązek Lenina 15.500, partja 
■gospodarcza 332.000, Hittlerowicy 153.000. 
pozostałe ugrupowania 379.000.

W edług dotychczasowych danych moż­
na winiosić, że socjaliści, uzyskali już dotych­
czas 35 mandatów, miemieckoąniarodiowi 11, 
centrum  6, niemiecka partja ludowa 11, ko­
muniści 13, demokraci 6, bawarska, partja lu­
dow a 1, partja gospodiaircza, 5, Ftittlerowcy 2.

Ks. B i s u  M m i i  i  W arszawie.
W sobotę przybył do stolicy ks. Bi­

skup Bandurski zaproszony na uroczystość 
święta przysposobienia wojskowego i wy­
chowania fizycznego. Na dworcu witali do­
stojnego gościa przedstawiciele władz cy­
wilnych i wojskowych, między innynii g e ­
nerał Wróblewski, pułkownik Zahorski, puł­
kownik W ieniawa-Długoszowski, ppułk. Pry- 
stor i inni. Przeszedłszy przy dźwiękach 
orkiestry wojskowej przed frontem kompa- 
nji honorowej hufców szkolnych ks. Biskup 
udał się do salonów recepcyjnych, gdzie 
w odpowiedzi na przemówienia powitalne 
wygłosił serdeczną mowę, kończąc ją okrzy­
kiem na cześć Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Marszałka Piłsudskiego i stolicy Polski. 
O godz. 9 rano ks. Biskup odprawił cichą 
Mszę w kościółkn szwoleżerów.

Z kolei został ks. Biskup przyjęty przez 
Marszałka Piłsudskiego oraz Wicepremjera 
Bartla. Złożył następnie w izy ty : Nuncju­
szowi papieskiemu Marmaggiemu, marszał­
kowi Sejmu Daszyńskiemu, Ministrowi Do- 
bruckiemu i Składkowskiemu, W iceministro- 
y i  Konarzewskiemu, inspektorowi armji, g e ­
nerałowi Rydz.-Śmigłemu.

Wczoraj o godz. 9 rano odprawił Mszę 
św. w katedrze dla członków organizacji wy­
chowania fizycznego i przysposobienia woj­
skowego. O godz. 10'30 udał się na pl. Sa­
ski, gdzie wygłosił podniosłe kazanie, któ­
rego wysłuchało przeszło 8000 młodzieży, 
należącej do organizacji wychowania fizy­

cznego i przysposobienia wojskowego oraz 
wielu oficerów z dowódcą korpusu na czele. 
Następnie ks. Biskup Bandurski, M inister 
Dobrucki i generał Wróblewski odebrali de 
filadę młodzieży. Po uroczystościach na pl. 
Saskim ks. Biskup obecny był wraz z Mi­
nistrem Dobruckim na zawodach sportowych 
w Parku Skaryszewskim i na Dynasach.

PO WYBORACH FRANCUSKICH.
Paryż, 20 maja. (PAT). Na kongresie 

partii republikańsko - .socjalistycznej i socja­
listycznej omawiano, sprawę utworzenia gru,- 
w .  [parlamentarnej oraz spraw ę zobowiązań, 
,które regulamin nakłada na, członków Izby. 
Następnie przyjęto wniosek, w yrażający u- 
zna.nie dla polityki ,zagraniczni,ej Brianda.

PROCES INŻYNIERÓW NIEMIECKICH 
W MOSKWIE.

Moskwa, 20 maja. (PAT.). Tass. T rybu­
nał przyjął zaproponowany przez Krilenkę 
projekt przewodu sądowego, na k tóry  zgo­
dziła się obrona i zgodnie z którym  T rybu­
nał zajmować się będzie przedew szystkiem  
działalnością oskarżonych w  Zagłębiu Do­
nieckiem, następnie charakterystyką ośrod­
ka w  Charkowie i spraw ą tworzenia osob 
nego ośrodka w Moskwie. Kwestje stosun 
ków z zagranicą, nie nadające się do ogła­
szania, mają być rozpatryw ane na specjal­
nej rozprawie przy drzwiach zamkniętych.

Podróże ministrów spraw  zag ran i ci
nych tureckich Ruszdi beja i greckiego Mi-
chalapokuiosa do Rzymu nie pozostały be 
następstw . Po świecie politycznym rozesz a 
się w ieść o nowej sieci umów i traktatów  
ktoraby miała objąć Turcję, Grecję i 
cny. Sensacja była niemała.

W ystarczy  przypomnieć, że s to s u j  
m iędzy Grecją i Turcją nie były  najlePsZ 
po przegranej przez byłego króla g r e c k i^  
Konstantyna wojnie z Turcją i z powodu ^  
siedlenia ludności greckiej z Turcji i
kiej z Grecji, przyczem  w ynikły powa2”8
nieporozumienia na tle humanitarnern i 
nansowem, a obie strony zarzucały  sobie na‘ 
wzajem okrucieństwo. Problem  ulokoNVatlia 
i utrzym ania m asy przym usow ych emiSran”

ciąży do-tów  greckich z Małej Azji dotąd
tkliwie na Grecji.

Turcja znów nieufnie spoglada na 
......................................  za-ciiy, obawiając się że państw o to ma~ 7 Y» itijM w orę. .c-w jJaUbiWU LU 11A “ ■>

m iary ofensywne w  stosunku do Małei A,z ,
i że gotowe jest poprzeć w szystkich w to £ ^  
Turcji, by powiększyć swój stan posiada*11 
jej kosztem.

Grecja również miała pretensje
Włoch z powodu Dodekanezu, lecz i112 za
Pangalosa w pływ  włoski w  Atenach bar<R°
wzrósł, a po upadku Pangalosa proces łet1' 

- - - sto­jak tego dowodzą ostatnie wypadki, nieJ s  wo>iullhu vv ,y pauivi, a*1 j

stał w strzym any, mimo chwilowej pozom
przerw y. Grecja — podobnie jak Portu?3'! 
— znajduje się pod bardzo silnym wpły*(e _ 
Anglji. Koła polityczne wskutek tego twi® 
dzą, że akcja w łoska w  Atenach odbywać s
musi nietylko za przyzwoleniem, ale i Pr  ̂
poparciu Anglji. Wiadomo również, że za'  
ostrzenie stosunków między Anglją i T urCj ’ 
bardzo mocne w  okresie, sporu o Mossul. 2 
stało złagodzone.

P ak ty  projektowane jeszcze nie są f* 
tem dokonanym. Jeszcze zbyt wielka u 'ell.r 
ność panuje w  stosunkach między GreC3‘ 
i Turcją, aby nie przewidyw ano w Ateda 
i w Angorze całego szeregu zastrzeżeń, 
cząćych się naw et z zawieszeniem rnOcY
bowiązującej mających się zaw rzeć tralik'a‘

pa­tów. Mimo w szystko spraw a posuwa się
przód, a nici znajdują się w  ręku ^  
k tóry  doprow adza do skutku dzieło Poif 
nania gręcko-tureckiego i obejmuje nad n*e 
protektorat,

Turcja oczywiście z większą rezerwa 
ciiowuje się w  tej sprawie, niż Grecja. 
turecki nie chce się zbyt oddalać po lityk ' 
nie ocl Rosji i liczyć się musi z drażlbW 
scia opitiji francuskiej, gdyż w pływ y f’ra 
cji za czasów akcji dyplomatycznej b 1"30 
klin-Bouillona na terenie tureckim były

... obecn^
zły humor niektórych organów prasowYc 
paryskich.

dzo wielkie — i tem się tłum aczy

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w  miejscu (bez d°‘ 

stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 
Prenumerata zamiejscowa i n11̂  

scowa z dostawą do domu 5  zł. 30
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ESKADRA.
Pbwieść.

Polska i O jczyzna — te dw a iłow a w y ­
świechtane w partyjnych walkach, w  agita- 
torskich mowach ulicznych dem .gogów, w 
kłam anych manifestacjach ’udzi interesu 
i karjery, te dwa bezbronne staw a służące 
kłam stwu i pryw acie do osiąg uęcia brud­
nych zamierzeń — najrzadziej używane b y ­
ły przez tych, dla których stanow iły w raz 
z honorem godło sztandaru dla tych, którzy 
tw orzyli z powodzi własnej krw i tę Umiło­
waną, co nie zginęła...

Kapitan wiedział o tem dobrze. Nie po­
trzebow ał zresztą wcale zachęcać ich |do 
w ykonania ryzykow nego projektu. W y sta r­
czało to, że wykonanie przedstawiało rze­
czywiście duże ryzyko i’ że powodzenie b y ­
łoby wielkim „fasonem” — jak się mówiło 
w eskadrze.

Dla tych ludzi zrobienie takiego „kaw a­
łu” bolszewikom miało zupełnie dostatecz­
ny urok, aby zbytecznym i uczynić w szyst­
kie inne względy. Gierlicz nie wątpił w  to 
ani na chwilę i nie zawiódł się.

Z takim zespołem można polecieć 
choćby na bombardowanie M oskwy — po­
m yślał z uśmiechem. I z pewnością, gdyby 
chodziło o wylądowanie przed Kremlem — 
eskadra poleciałaby tam, aby zobaczyć się

z T rockim, i Leninem z taką sam ą pewnością 
siebie, z jaką leciała teraz do Bobrujska.

Mrok szarzał; zbladły nieznacznie 
gwiazdy, a daleko na wschodzie niebo za­
czynało rozjaśniać się zlekka.

Święcicki spraw dził szybko obliczenia.
— Na dół!
Silniki zcichły. Szli przez chmury, nie. 

widząc się wzajem w poszarpanych skrzy­
dłami kłębach wilgotnej pary. Mimo to, po­
niżej brudno-szarej pierzyny chmur znale­
źli się w niezmienionym szyku.

Pod nimi leżała ziemia osnuta tu i ów ­
dzie strzępam i mgły. Święcicki rozglądał 
się uważnie. Na lewo dostrzegł rozlane w 
szeroki m oczar koryta Berezyny. Zoriento­
w ał się: rzeka zataczała tu łuk w ygięty ku 
wschodowi. Trochę poniżej tego łuku le ż a ł  
Bobrujsk.

Dojrzał go prawie zaraz, choć miasto 
było leciwie widoczne w  mroku gęstym  je­
szcze przy ziemi.

— Bom bardowanie w tych warunkach 
z pow ietrza byłoby darem ną stra tą  czasu — 
pomyślał, szukając lotniska.

W skazał je Gierliczowi i podczas, gdy 
szli do lądowania, niemal skrzydło w  skrzy­
dło z płatow cem  Żegoty, po raz ostatni 
spraw dzał karabiny.

Serca waliły mocno. D reszcz emocji 
przebiega! ciała. Za chwilę... Co będzie za 
chwilę? Czy w arkot silników ifle obudzi ob­
sługi lotniska? Czy za hangaram i nie cze­
kają ich plutony piechoty z przygotow aną 
do strzału bronią? Czy nie czają się gdzieś

ukły te  kąśliwe maszynki, które lada mo­
ment zapiują ołowiem?

Lotnisko bobłujskie spało. Czuw ały ty l­
ko posterunki w art, z bronią na ramienia 
wolno przechadzające się w  mroku obok 
szarych płócien hangarów.

•Kiedy oba samoloty zatrzym ały  się na- 
w prost nich, jeden z wartow ników  podszedł 
bliżej, nie zdejmując karabinu z pasa.

• W y otkuda*)? — zagadnął.
W tej samej chwili Żegota, k tóry  już 

zdążył w yskoczyć z gondoli, w yrżnął go 
w  szczękę potężną pięścią. Żołnierz zwalił 
się na ziemię. Żegota chwycił jego karabin.

— Zdawajsia**)! — krzyknął do dwóch 
pozostałych, repetując.

Gierlicz już był przy nim. Obaj obser­
w atorzy, pochyleni nad karabinami niaszy- 
nówymj, czekali. Nad iotniskiem krąży ły  je­
den za drugim płatowce Szyllinga i Kasprza­
ka, w arcząc głośno w  ciszy pierwszego 
brzasku dnia. W artow nicy rzucili się do u- 
cieczki. Nie strzelano do nich: szkoda było 
ładunków.

Teraz Gierlicz z Żegotą pędem skoczyli 
ku hangarom. Było ich pięć. Zaczęli od ze­
w nętrznych. Żegota swoim fińskim nożem, 
z którym  się nie rozstawał, rozpruł płótno, 
w yszarpnął zapalnik z granatu i rzucił do 
wnętrza.

Gierlicz, k tóry  nie przewidział tego, że 
płachty hangarów  będą spuszczone i za­
sznurowane, nie mając noża, m yślał przez

r Ci'chwilę nad sposobem działania. Nagle 
szę uderzył ostry  dźwięk dzwonu alarrl Q
w,ego, a zaraz potem huk w y b u c h a ją c 1a °
granatu.

P°Teraz w ypadki zaczęły następować .
s t a ło śsobje z błyskaw iczną szybkością: ^

dzwon jęczał prędko, nerwowo. HukTć^j 
gdzieś dwa, trzy  strzały. W tem blY5^  
ogień. Paliło się rozdarte wybuchem  P*°.A 
hangaru, a ciemny płomień benzyny, 
już rozpływ ała się z w nętrza ognista st
gą, obejmował je od dołu.

Gdzieś z tyłu zatupotały szybkie k r , 
Jednocześnie karabin Jabłonowskiego 0 -

rok*-

zw ał się i szczekał dalej krótkiemi sefJ3
Żegota ciął drugi hangar. Gierlicz,

raw szy się z płachtami, które w reszcie 21d3'

lał rozsunąć, rzucił swój granat i ukrył siS
,kat'za następnym  namiotem, aby uniknąć sK 

ków wybuchu.
Z drugiego końca lotniska zarzeg°ia , 

maszynka. Kule klasnęły w płótno,
:ujpiły szybko po sobie dwa nowe wybuę

znów/ jeden hangar stanął w  plomieniaci*'. ii
Gierlicz podbiegł do następnego i 0 u!e.TU*go benzyną z bańki, którą miał przy s0 .

r

*) iW y sk ą d ?
**) Poddaj' się!

Zapalał zapałki drżącemi rękom a; gaslY j, 
dna po drugiej. Obejrzał :#ę na Żegote- ^  
twin stał opodal. Nie wiele myśląc, 0 
pieczył granat, odbiegł kilkanaście krok . 
w  tył, w yrw ał zapalnik i rzucił, Pa“
plackiem na ziemię.

(C. d. n->
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P o ż e g n a n ie  p. W o je w o d y
^Borkowskiego.

W  sobotę odbyło się w  sali recepcyjnej 
W ojew ództwa uroczyste pożegnanie W oje­
w ody p. Borkowskiego. W  imieniu podw ład­
nych urzędników przemówił p. W icewoje­
woda Gronziewicz podnosząc zalety p. W o­
jewody, którego 9-miesieczna praca na po­
sterunku przyniosła wybitne rezultaty. P. 
W icewojewoda podziękował następnie p. 
Wojewodzie za pełen zrozumienia i kole­
żeński stosunek do podwładnych urzędni­
ków. W  końcu ofiarował w imieniu ogółu 
urzędników piękne album oprawne w  safia­
nową skórę. W  imieniu Zarządu m iasta po­
żegnał p. W ojewodę Komisarz Rządu p. 
Strzelecki, dziękując mu w  serdecznych sło­
w ach za obywatelski stosunek do miasta 
i jego potrzeb. Na podziękowanie odpowie­
dział p. W ojewoda, podnosząc, że 9 miesię­
cy temu, kiedy obejmował swój urząd za­
uważył, że w śród podwładnych mu urzęd­
ników znalazł ludzi posiadających już odpo­
wiednie kwalifikacje i zrozumienie potrzeb 
chwili obecnej. P. W ojewoda zaznaczył 
przytem , że mimo osiągniętych pomyślnych 
rezultatów Państw o napotyka jeszcze na 
wielkie trudności i myliłby się ten, ktoby 
twierdził, że w szystko jest już zrobione. 
Fakt teri nastąpi dopiero w tedy, gdy się 
w ytw orzy organizacja wojskowa i urzędni­
cza. P. W ojewoda podkreślił dalej, że każdy 
urzędnik na swoim posterunku powinien ue 
tylko słuchać wskazóWek i rad swego prze­
łożonego, ale powinien mieć też poczucie od­
powiedzialności i zrozumienie siły. P. W oje­
woda powołał się.przytem  na przykład M ar­
szałka Piłsudskiego. F. W ojewoda w yraził 
urzędnikom podziękowanie nietylko za ich 
jaknajlepszy stosunek do jego osoby, ale 
i do Państw a. P. W ojewoda napomknął, ze 
odchodzi na teren, k tóry  pod względem go­
spodarczym  stoi wysoko i posiada organi­
zacje, które w ym agają tylko pewnych poli­
tycznych zmian w  kierunku pojmowania ten­
dencji państw owych. W  pożegnaniu wzięli 
udział w szyscy urzędnicy W ojew ództw a 
Lwowskiego oraz starostowie ze w szyst­
kich powiatów podlegających Województwu 
wreszcie przedstawiciele w ładz państw o­
w ych cywilnych i miejskich oraz wojskowo­
ści.

*
W  sobotę wieczorem  odbyło się w Ho­

telu George’a zebranie tow arzyskie urzędni­
ków W ojew ództw a ze Lw ow a i z prowincji, 
przeważnie starostów . P rzybyło  na nie 60 
osób; nastrój był bardzo serdeczny.

*
W czoraj wieczorem w Hotelu Imperial 

nasitąpiło pożegnanie Pana W ojew ody ze 
strony Związku Naprawy Rzeczypospolitej 
oraz posłów i senatorów  Małopolski W scho­
dniej. Imieniem zebranych przemówił poseł 
dr. Stroński podkreślając wielkie zasługi pa> 
na W ojew ody około w ytw orzenia zw artego 
obozu rządowego i unormowania stosunków 
w  tej połaci kraju. W  odpowiedzi pan Woje 
woda zaznaczył skromnie, iż pracow ał zaw 
sze z m yślą o dobro Państw a, mając zawsze 
na uwadze wielkość i stanowisko mocar­
stwowe całej Rzeczypospolitej. Z podobne 
mi uczuciami i hasłami w yrusza teraz na no 
we stanowisko w tej nadzei, że i w Wielko- 
polsce praca jego znajdzie odpowiedni od­
dźwięk w tar*tejszem społeczeństwie. Na 
zakończenie! wzniósł pan W ojewoda toast 
na rozwój i pomyślność ukochanego przez 
siebie W ojewództwa.

*
Dzisiaj rano wyjechał p. Borkowski do 

swego majątku StrussOwa (Tarnopolszczy 
zna) skąd w przyszły  poniedziałek t. j. 23 
wyjeżdża przez Lwów i Kraków do Pozna^ 
nią, gdzie we w torek 29 b. m. obejnie urzę­
dowanie. , .L

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Julji p. m. i W- 
Gr.-kat. Joana Boh. 

Wschód słońca g. 3 m 34 
Zachód „ g. 19 m 31 

Dł. dn. 15 g. m 57

TEATR WIELKI.
P on iedziałek  21 hm . „Tairłuffe‘‘ (Swięto-szek). 
W  torek  22 b. m. „D am a Piikoiwa1'.

TEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek  2,1 b. m. „M łodość w  maju11.

\IN O TE a TR juIEJSK I.
„Indje, kraina, baśni,’1 o ra z  dw u ak to w a  ko­

media.

P rem ie ra  „N iezłom nej Żony*’ W . S . M aug- 
ham ‘a obędzie -się w; środę 23 b. m. Hia scenie 
T ea tru  -Wielkiego. -Autor te j kom euji, W . Sorner- 
s-et Maughiam, je s t jędrnym z  najznakom itszych  
angielskich p isa rzy  d ram atycznych  ostatniej do­
by. N ajpow ażniejsi krylty-cy u w aża ją  „N iezłom ną 
Żonę11 z a  jed n ą  z  najlepszych kom edyj, k tó re  u- 
kaza ły  się n a  scen ie  w ciągu la t ostatn ich . Obok 
przepysznego  dialogu, fascynuje śm iały  problem 
sztuki -— bohaterka , kob ie ta  m łoda, w ykw intna, 
uczciw a i  najlepsza- żona, w afezy z  niezłom ną 
odw agą rasoiwej Angielki o bezwEiSledne rów no­
upraw nienie kob ie ty  i  m ężczyzny  w m ałżeństw ie 
— tak że  w, zak res ie  ży c ia  ero tycznego  — i -nie 
cofa się  prized w yciągnięciem  ostiajtecztiych kon­
sekw encji życiow ych  ze  sw ej zasady . P-roblem 
ten rozwija- się w, najtoulturataiejsizej atm osferze 
tow arzysk ie j i  etycznej. S cena  lw ow ska w y s ta ­
w ia tę  now ość z  c a łą  starannością  i p ieczołow i­
tością. liii

„WALDEMARAS PLUJE NA 
DYPLOMACJĘ1.

Ryga, 19 maja. (A.T.E.). „Socjaldemo- 
krats" donosi, iż na litewskiej stacji pogra­
nicznej Janiszki do pociągu berlińskiego, 
którym jechał belgijski charge d’affaires w 
Rydze bar. Selis Fauson z pewnym dyplo­
m atą amerykańskim, wkroczyło kilku pija­
nych policjantów litewskich, którzy w spo­
sób brutalny dokonali rewizji bagażu dy­
plom atycznego. Kiedy dyplomaci p ro testo ­
wali przeciwko temu, policjanci oświadczyli, 
iż „W aldemaras pluje na dyplom ację". J e ­
den z policjantów podczas rewizji dostał 
torsji i zniszczył ubranie dyplom aty. Obaj 
poszkodowani mają złożyć protest prze­
ciwko pogwałceniu przez władze litewskie 
przepisów  prawa m iędzynarodowego o nie­
tykalności dyplomatów.

Z arząd  K oła lw ow skiego Zw iązku OW ony 
K resów  Zachodnich (Z. O. K. Z.) sk łada niiniej- 
szem  g o rące  poidtoięk-o-wiamie W ydziałow i K asyna 
i Kota! lite rack iego  w-e L w ow ie z a  datek  25 zt. 
;na cele K ota jak rów n ież  pr-of. dir. R om anow i 
Renckiem u, C zyteln i Katolickiej, Zw iązkow i S ę­
dziów M ałopolskich, 1. L. K. S. „O zam i11, C entrali 
T ow arzystw  samopoirmocow. W yższych  Uczelni 
i Tow . A rchitektów  Polskich iza p rzystąp ien ie  do 
K oła w ch arak te rze  członkóiw w spierających.

Kardynał Rakowski oraz tow arzyszący 
mu biskupi Praeźdlziecki pirzyibyli dla P aryża 
-celieim złożenia; wiziyity kairidynal-owii Dubois. 
Na dw-orciu dostojników polskich poiwitał 
kairidlynał Dubois ,i biskupi De Guebriant, 
B,aiuid!rillard;, Cbaipitali Oiriaiz am basador Chła­
pow ski i pip. Srzymibior iii Czartoryski. Wie- 
,ozorem am basada polska wydlaila przyjęcie 
na cześć idloist-ojnyiah gości. Poza wymlenio- 
nymiii dostojnikami Kościoła, w przyjęciu 
wzięli udział biskupi w  Gambia i Cholet, w 
Arras Jull-ieiu oraz m,iniiister Heriiot.

Przyjazd p. Ministra Dobruckiego do 
Lwowa. W  końcu przyszłego- tygodnia p. 
Minister Dobrucki udaje siiię do Lwowa w 
celu wzięcia udziału w uroczystym  obcho­
dzie 100-toaiia „Ossolineum1’, mającym się 
odbyć w idlniu 27 b. m. Panu Ministrowi bę­
dą towarzyszyli p. Demby, naczelnik w y- 
działu, bibliotek w Ministerstwie oświaty i 
p. Ptaiszyoki, dyrektor lairchiiwum państw o­
wego.

Minister pracy rozwiązał radę Kasy 
-Chorych w  Wairs-ziaiwiile, Kierownictwo Kasy 
powierzono komisarzowi dr. Giebartowskie- 
injui ,a -dyrektoriem Kasy mianowany został 
dyrektor powiatowej Kasy chorych, Kur- 
towisfcr.

Inspekcja sanitarna kraju rozpocznie się 
po Zielonych świętach. Bezpośrednio po Zie­
lonych Świętach /rozpoczną się na terenie 
całego Państw a inspekcie sanitarnohporzad- 
ikowe. Będą one pirzie-prowadżone przez spe­
cjalnie do- tego, celu w yznaczonych urzędni­
ków M. S. W., :z których każdy będzie dzia­
łał na terenie jednego województwa. Mini­
sterstw o poleciło inspektorom zwrócenie 
szczególnie bacznej uwaigi na, te miejscowo­
ści, k tóre wykaizały wiele braków  pod wzglę 
dem czystości i bygieny, w czasie zeszłoro­
cznej inspekcji.

Paw ilon polski w  Kolonii. W  sobotę od­
było- się uroczyste otwarcie pawilonu pol­
skiego na wystawie, prasowej- w Kolonji. Na 
otwarciu obecn-ii byli burm istrz m. Kolonji 
Adienaiuer, prezydium w ystaw y, przedstaw i­
ciele konsulatu Rizpilitej Polskiej; komitet po­
kazu ipokskiego- oiraiZi liczni goście polscy, ba­
w iący w  Kolonii. B-ardlzo li-czn-le reprezento­
wania była p rasa  miejscowa -oraz korespon­
denci pism louldlzioziiemskiich. Po oficjaluem o- 
tw.arioiUj pawilonu gjoiśal ziagirainłczinych o-pro- 
waidiział po milm delegat Komisarza rządowe­
go Jalrkowsiki. Pokaz, polski przedstaw ia się 
w sw-olch ram ach b-ardzio okazale., Cudzo- 
izle-miców interesow ała -boigata historia prasy 
polskiej i .jej dzisiejszy rozwój. Pawilon pol­
ski, jiak zgoidnite stwierdzają, 'stoi najzupeł­
niej- mai wysokości zadania ł  ściąga licznych 
zwiedźaijącyc-iii, k tórzy oglądają go z, wi-ei- 
łdem zainteresowaniem.

D ary dla Ossolineum. Z okazji setnej 
rocznicy pow stania Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich mianowali: -pr-of. W ładysław  
Szajnocha puściznę ■ rękopiśmienną po- ś. p. 
Kar-ołu Szajmoszie, ,Z-ofja Roimairaowiezówna 
puściznę rękop-ls-mienną po ś. -p. Tadeuszu 
Rom-anowlcziu, >dr. Antoini; Błume-nfeMi portre t 
T. Kościuszki, Mąk priziez Pesakę, Michał Le- 
liwa- Bal er, potomek r-odiu Ossolińskich, zł, 
40.000 -na w ydaw nictw a juibieusz-owe, Stani­
sław  Henryk Jur. Badenii zakupioną w P a ry ­
żu, wspainiaile ilustrow aną kopię dyplomu 
Kazimieirza- Wielkiego-.

Kolonje letnie. W  dniu 18 b. m. w Mini­
sterstw ie P racy  i Opieki Społecznej odbyło 
się szóste z kolei doroczne posiedzenie Rady 
dla spraw  kolonij letnich. Na zebraniu roz­
patryw ano sprawozdania z działalności ko­
lonji letnich w  roku 1927, jak również pre­
liminarz na rok bieżący i podział kredytów  
subwencyjnych. W  zestawieniu z akcją ko- 
ionji w  r. 1927,- jaką przeprow adziły poszcze­
gólne W ojew ództwa ; z przewidywaniami 
na r. 1928 stwierdzono bardzo znaczne zwię­
kszenie w W ojewództwach nowogródz- 
kiem, łuckieim, ttałos-to-ckiem, lwowsikiem, 
krakowskiem, taniopolskiem i poleskiem. 
Poza powyższemi sprawami członkowie R a­
dy wysunęli zagadnienie kolonji w ypoczyn­
kow ych zimowych, w  których .znalazłyby od 
poczynek i pokrzepienie dzieci po przeby­
tych chorobach. Akcja taka została już za­
początkowana między innemi w W ojew ódz­
twie krakowskiem, i dała doskonałe rezul­
taty. Rada wypowiedziała opinję w  kierun­
ku Jaknajwiększego spopularyzowania za­
gadnienia akcji kolonji zimowych.

Wieczór Kasprowiczowej, jak już pisa­
liśmy, zgromadził w  widowni Teatru Wiel­
kiego tłum y publiczności. Po trzeciej odsło­
nie doskonale odegranej „Damy pikowej” 
Czajkowskiego, urządzono jubilatce s e r­
deczną owację. Przemówili do niej w go­
rących słowach diyf. Trzciński, p.p. Wo-leń- 
ski imieniem Zarządu miasta, Zabielski im. 
artystów , dyr. Sołtys i prof. Neuhauser. Od­
czytano wiele depesz, nadesłanych ze 
wszystkich stron Polski. P. Kasprowiczowa 
dziękowała, w zruszona głęboko. Za pieśń 
odśpiewaną po mistrzowsku w czw artej od­
słonie, nagrodzono ją długo nicmilknącemi 
oklaskami.

Nieznane utwory Adama Mickiewicza.
R ektor U. ,S. B. iprof dlr. Pigoń w trakcie 
ipira-c mad wydaniem  pańsitwowem -diz,ie-ł Ada­
ma Mickiewicza iniaitrafił niedawno na- 2  oiry- 
gmąilue utwory młodzieńczego- jeszcze -pióra 
W-iieisiaciza. Są tp mianowicie: u tw ór wierszo­
wany p. t. „Kartofle” (całość) z r. 1819-go, 
pow stały  w Wilnie, ;a znany 'dotychczas tyl­
ko w  fragmentach -oraz w iększy utwór ,p. t. 
„Mii-esiziko — niaiślialdoiwnictw-o z W oltera". 
Obydw a utwory iniapis-aiue zostały pnzez Mi­
ckiewicza jeszcze za mloidlą, -gdy nie w y­
zw olił się jeszcze z p-ad’ wpływtu pseudakla- 
syicyizmui. Młodzieńcze utwoiry te napisane 
są na kartkach formatu zeszytowego-, drob- 
nem ,pismem, ściśle wypełniającem  kartki. 
Pier-wsizy z  -nich liazy 5 kartek, drugi zaś o- 
k-oło 30-tu.

W Urzędzie pocztowym Sokołów koło 
Stryja pow. Stryj i  w  ajencji pocztowej 
Glinina k. Lwowa p-ow. L v .ów zaprow adzo­
no służbę telegraficzną i teiei-miczną w  o- 
grani-czonych god„inacu dzienni ch.

W łoska książka o M arsza łku  Piłsudskim . P i­
sm a -włoskie „Mes-saigeiro11 i  „Gi-ornale d ’Italia“ 
-domoszą o ukazaniu  si-ę k siążk i -o- „jednej z naj­
bardziej reprezentia-tywinyich postac i ws-półczesnej 
Po-lstó, Mar-szałku Pliłsudsk-i-in, w skrzesicielu  ni-e- 
P-oidlleglości Polski-11. Au-iorką te j książki- jest pan­
ina O tylia Ciolanti, -córka znanego  p o e ty  -włoskie­
go. „Messag-ero11 d-oin-o-si rówiniocześ-niie, iż ks-iążka 
w łoska  o A/larsział-ku P-iisu-d-ski-m zo-stała i-uż od­
ra z a  przetłu-maczoma n-a ,3 języki.

Jan ina Sm olińska, P o lk a  p. Jan-i-na Sm olińska, 
-odznaczona1 pi-e-rwszą n-agr-o-dą n-a konkursie pię­
kności AVi Daav-iille, -osta-t-nioi z a ś  1-ą nagrodę pię- 
kn-ośc-i n a  Międzynarod-o-wym Ko-nik-ursie u rody  fo- 
togen-iicz-nej w, B rukseli. W ystępu jąca  -obecnie 
jako ved'e-tte w  irewji w Fo-li-es B ergeres ,w P ary żu , 
z o s ta ła  zaangażow ana -pr-zez jedną e  w ytw órn i 
fi-lrn-o-wych -do odiegrania ro li ty tu łow ej w filmie 
„L a belle- de Deaiuvi-He“ . W  -najbliższych dniach 
rozpocznie się nakręcan-ie teg-o- fhm-u. Za,znaczyć 
należy , że  p. Sm-ołińs-ka ni:e p ie rw szy  już ra-z s ta ­
je p rzed  św iatłem  jupiterów . G rata o,n-a już w 
kilku filmach -polskich, a m. ńn. r-azem z  W ęg rzy ­
nem  -w filmie „O d kotoi-ety do kob ie ty11.

K radzież. Z  ,mies®ka-niiia rabim-a H eschla D a­
w ida (Zam a:r'S'tyn-0;ws-ka -60) -m-iędizy g-odiz. l —3 w 
n,ocy nii-e-anani sp-rąw-cy p o  poprzedn-iem o tw arciu  
drziwi w ytrychem  skradli gardeir-o-bę w artości 
2.700 Eł.

N eostrożna jazda. W łaściciel auta A. I. Nr. 
72-4 Se-de-r -W-ill-hdm modem z W iednia jadąc  w czo­
ra j ul-. Łyczakow-ską m-aiprKe-oiiw ,ul. §w. Pio-tra 
P o trąc ił au tem  Szpaczka Ja ro s ław a  la t 7, którego 
nastąpn ie  sw y m  autem  .odwiózł dlo szpitala po­
wszechnego-, gdiziie lekarz  s-tw-ierdzil l-ekkie po­
tłuczenie d a ła . S edera, po  spi-saniu doniesienia 
pozostaw iono n a  w olnej sto-pie.

Polstte s w l o t y  nutmili
Niezależnie od inicjatywy M inisterstwa 

komunikacji, które zakupiło licencję na b u ­
dowę w Polsce sam olotu komunikacyjnego 
typu Fokker F. VIII, trzy polskie wytwór­
nie samolotów są w trakcie budowy pła- 
towców komunikacyjnych własnych typów, 
opracowanych przez polskich konstrukto 
rów, przy użyciu polskich m aterjałów. P ro­
jekty tych płatowców, obliczonych na ó pa­
sażerów i 2 ludzi załogi, będą zgłoszone 
do konkursu, wyznaczonego przez Mini­
sterstw o komunikacji na dzień 1 czerwca r. b. 
Same zaś płatowce znajdują się częściowo 
już w budowie, a pierwsze próbne ich loty 
przewidywane są przed końcem bieżącego 
roku. W razie pom yślnych wyników w po­
wietrzu, samoloty te stopniowo wprowa­
dzone będą ao  polskiej komunikacji po ­
wietrznej, celem zastąpienia obecnie uży­
wanych samolotów obcych. Tak przyspie­
szone tempo realizacji projektów  naszych 
wytworni lotniczych, zawdzięczać należy 
M inisterstwu komunikacji, departam entowi 
lotnictwa M. S. Wojsk., oraz Zarządowi 
Głównemu L. O. P. P., który, w zrozum ie­
niu ważności sprawy, wstąpił w r. b. na 
trwałą drogę wydatnej współpracy z pol­
skim przemysłem lotniczym.

D z ie s ię c io le c ie
19 p. p. Odsieczy Lwowa.

SMUTNE REFLEKSJE.

W/ynik akcji finansowej O bywatelskie­
go Kormtetu Uroczystości 10-lecia 19 p, p 
„Odsieczy Lw ow a” przedstaw ia się do dnia 
15 bm. następująco:

Oprócz podpisanych przed i na zebraniu 
Ogólnego Komitetu Obywatelskiego w dniu
20 kwietnia br. dekiaracyj, opiewających 
na stosunkowo bardzo w ysoką sumę, bo na 
18.605 zł., k tóra została zadeklarow aną nad 
w yraz chętnie przez patriotyczne osoby i in­
stytucje (m. i. Gmina m iasta .L w ow a przez 
p. Komisarza Rządu 10.000 zł., W ydział 
iw. Rady Pow., Zakład gazow y miejski, 
Izrael, gm w yzn. po 1000 zł., p. Chodorow­
ski Kazimierz i Lwowsk. T ow arzystw o Ak­
cyjne Brow arów  po 500 zł., a inne oso­
by i instytucje również znaczne sumy, 0- 
gloszone częściowo w  prasie), rozesłał Ko­
mitet 775 dekiaracyj, przeważnie do najle­
piej sytuow anych materialnie osób i insty- 
tucyj w e Lwowie. Deklaracje te po ewentu- 
ahiem zadeklarowaniu odpowiedniej sumy, 
miały być zwrócutie do dnia 10 maja br.

Dotychczasowa akcja przyniosła łącz­
nie z wyżej podaną sumą 2i.65S zł.

Pow yższy stan rzeczy wykazuje, że na 
akcję Komitetu zareagow ała rea'nie tylko 
pewna część społeczeństw a i to ta, która w 
chwili potrzeby zawsze ofiarnie staje z po­
mocą, mimo niezbyt’ pomyślnych — w  sto­
sunku do biernych grup społeczeństwa — 
w arunków  materialnych.

Patriotyczny urzędnik składa ze swych 
skromnych poborów 50 zł. i więcej, dyrek­
tor jednego z dobrze prosperujących ban­
ków 5 zł., a właściciel jednej z największych 
w mieście realności 10 zł.

Co więcej: Dzieci z Bursy „Rodzina Sie­
roca” składają cały dochód 2 urządzonego 
specjalnie przedstawienia t. j. 20 zł., a jedna 
z największych tutejszych instytucjo prze­
m ysłowych odpisuje, że „na podobne cele” 
nie ma funduszów.

Czyż znowu tylko „O rlęta” lwowskie 
mają przyjść z pomocą i rea'nym  hołdem dla 
Swych Obrońców.

Komiitet w ykonaw czy znalazł się wobec 
tego w takiem położeniu, że uchwała Ogól­
nego Komitetu Obywatelskiego, do prelimi­
nowania sumy 40.000 zł , koniecznej do rea­
lizacji ufundowania dzielnemu Obrońcy Lwo 
w a chorągwi, tablicy pamiątkowej i złotej 
księgi, może być niewykonalną, a żołnierz 
19 pułku z przykrością przekona się, że część 
społeczeństwa zdolna jest okazać mu sw ą 
wdzięczność, jedynie czczym i pusdym fra­
zesem. : _ i Ą

Brak funduszów uniemożliwia Komite­
towi dalsze prace, zw łaszcza związane z 
ufundowaniem tablicy pamiątkowej, która 
może nie być na czas gotowa.

W obec tego szczupłego wyniku akcji 
i wooec zbliżającego się terminu obchodu, 
Komitet zw raca się jeszcze raz z gorącym  
apelem do patriotycznego społeczeństwa, 
aby spełniłc swój obywatelski obowiązek 
względem pułku „O dsieczy Lw ow a”.

Równocześnie w y sy ła  odpowiednie 
przypomnienie do w szystkich zalegających 
z nadsłaniem kwot i dekiaracyj.
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Kto pretenduje o dyrekturę
teatrów miejskich we Lwowie.

Lwów, 21 maja. (AW). Wczoraj upły­
nął termin wnoszenia ofert na dzierżawę 
teatrów miejskich. Jak  się dowiadujemy, 
wpłynęły 3 oferty : 1) b. dyr. teatrów miej­
skich p. Henryka Barwińskiego, 2) dyr.

Szkoły dramatycznej i lektora wymowy na 
Uniwersytecie lwowskim p. Franciszka Frącz- 
kowskiego, oraz 3) jakaś oferta z W arszawy, 
niepodpisana.

ZE ŚWI ATA.

„Stare Miasto" warszawskie
w nowej szacie.

W ędrując po ulicach Warszawy, napisał 
niegdyś Słowacki o Starem M ieście takie 
sm utne słow a: „Dalej ciemna ulica, a z niej 
jakieś szare wygląda w perspektyw ie sinej 
Stare M iasto". I w istocie Stare M iasto, ta 
najstarsza, historyczna część stolicy Polski, 
jest jakieś szare, sm utne, postarzałe. Zatra­
ciły się owe żywe kolory, klóremi Stary 
Rynek grał jeszcze w 17-tym wieku, a na 
obliczach kamienic zostaw ił swoje piętno 
okres upadku miasta.

Obecnie — w 10-tą rocznicę powstania 
Państw a Polskiego — wyłoni się jednak 
Stary Rynek w nowej szacie. O to grono 
artystów - malarzy i plastyków warszawskich 
pow zięło myśl ożywienia starych murów 
mieszczańskich kamienic nie tylko przez od­
nowienie ich cennych szczegółów architek­
tonicznych, ale też przez pokrycie tych do­
mów barwną, stylową polichromją.

Na posiedzenie, które odbyło się przed 
kilku dniami, przynieśli już artyści ze sobą 
gotowe projekty, przyczem na ogólną apro­
batę zasłużyły sobie kartony, malowane 
przez wielką artystkę polską, Zofję S t r y ­
j e  ń s k ą.

Obecnie toczą się pertraktacje z wła­
ścicielami kamienic na Starym Rynku. Więk­
szość ich przyjęła projekt z ochotą; jest 
nadzieja, że ustąpią także ci oporni, którzy 
nie potrafią wejść w intencje aitystyczne 
całego projektu. K oszt rem ontu nie zwięk­
szy się bowiem przez artystyczne ozdobie­
nie domu, a kamienica zyska niewątpliwie 
na wartości i atrakcji.

Niebawem — po dokładnem  przygoto­
waniu planów — rozpocznie się praca na 
żywym murze, a artyści zapewniają, że w 
ciągu czterech m iesięcy będzie wszystko 
skończone. Stary Rynek zajaśnieje piękną 
harmonją barw, tonów  i motywów, przepro­
wadzoną bez wszelkiej jaskrawości i dosad- 
ności, wstanie w całym uroku swoim z przed 
wielu, wielu lat.

W związku z tern będzie przeprow a­
dzony ogolny rem ont Starego Rynku, a na­
stępnie całego Starego Miasta. Znajdzie się 
ono pod stałą opieką artystyczną, która pil­
nie będzie przestrzegać, aby każdy szcze­
gół zabytkow ych kamienic, każdy szyld, 
wywieszka, reklama itd. były w przyszłości 
zastosow ane do stylowego charakteru ca­
łości.

Pom ysł artystów  warszawskich jest do­
wodem zarówno rzetelnego smaku, jako też 
pietyzmu dla drogich świadków naszej prze­
szłości. Zasługuje też w całej pełni na 
uznanie.

A m ożeby o czemś takiem pom yśleć 
i w naszym Lwowie, który ma przepiękne 
stare ulice, stylowe kamienice, pełne arty­
stycznych szczegółów, marniejące najczę­
ściej w brudzie i zaniedbaniu dzięki nowo­
czesnym  swoim właścicielom i m ieszkań­
com ?... S.

JULJUSZ STEFAN PETRY.

„LWIE S E R C A "
widowisko sceniczne na tie obrony 

Lwowa w dawnych czasach,*)

ODSŁONA TRZECIA.
Scena przedstaw ia w nętrze namiotu czer­

wonych wodzów wschodnich: Chmielnicj- 
kiego i Chana. Widok koszm arny, gdyby 
jakaś piekielna parltomina. — Rozróżnić 
można trzy  kondygnacje: 1) dół, deski sce­
niczne, (na których zjawiają się później po­
słowie lwowscy); 2) podwyższenie, na któ- 
rem króluje CHMIELNICKI w  czerwonej 
kapocie, pod buńczukiem, oraz pułkownicy 
kozaccy: KRZYWONOS, NALEW AJKO,
P O D K O W A ; 3) jako pan tych piekieł, za­
w ieszony wysoko nad tern w szystkiem  — 
na skórach senny zwierz CHAN tatarski, W 
otoczeniu murzów. — Z za sceny dolata 
dziko-sm ętny śpiew Zaporożców, tęsknota
bestji do obleczenia się w  formę człow ie­
czą. — Śpiew powoli gaśnie. — W szyscy 
siedzą milczący, zasłuchani, na swych miej­
scach — (Głos trąb). — Chmielnicki dźwi­
ga głowę, patrząc w  kierunku wejścia. — 
Wchodzą powoli, rozglądając się bacznie 
na wszystkie strony Posłow ie lwowscy
g r o z w a y e r , a n c z e w s k i , ZACHNO- 
WICZ, ŁAWRYSIEWICZ i lako przedsta­
wiciel szlachty LUBOWICKI. — Po­
słowie stają przed Chmielnickim i skłania­
ją się bez uniżoności. — Oczy w odzów czer­
ni zwracają się ku nim ciekawie i nienawist­
nie. Chwilę obie strony mierzą się oczyma.

'■') Sztuka w yróżn iona ma konkursie  d ram a­
ty czn y m  m. L w o w a ku-uczczeniu  25-1 e d a  T ea tru  
W ielkiego. ;. . !;,, ; , ....,

DEGRADACJA TRZECH OFICERÓW 
RUMUŃSKICH.

W tych dniach zostali w Bnkareszcie 
zdegradowani trzej oficerowie, którzy za 
pewne sprzeniewierzenia zostali skazani na 
20 lat więzienia. Degradacja odbyła się pod­
czas niezwykle ponurej ceremonji, w yobra­
żającej pogrzeb moralny. Na przedmiejskiem 
targowisku utworzyła załoga miasta wielki 
czworobok, w którym  zajęli m iejsca wszy­
scy miejscowi oficerowie. Za czworobokiem 
wojska stali w szeregach uczniowie w szyst­
kich szkół, a za nimi olbrzymie tłumy p u ­
bliczności.

Prawie pół miasta wzięło udział w tej 
sm utnej ceremonji. Skazańcy byli tak stra­
sznie przygnębieni, że ledwo trzymali się 
na nogach. Degradację przeprowadził jeden 
z pułkowników, wymawiając przepisaną for­
m ułę: Kapitanie... nie jesteś godzien nosić 
broni. W imieniu króla Michała I. degraduję 
cię. Potem  własnoręcznie odcinał każdemu 
z nich odznaki wojskowe i rzucał je na 
ziemię.

LOT NA ANTARKTYK.
Świat sportowy em ocjonuje obecnie 

projekt lotu do bieguna południowego. 
Lot rozpocząć się ma jesienią bieżącego 
roku, ażeby właśnie tam trafić na lato. 
Sportowcem, który tę  ekspedycję podej­
muje, jes t kapitan Byrd, — oczywiście 
Amerykanin. Zabiera on ze sobą poza flagą 
gwiaździstą Stanów flagi wszystkich tych, 
narodów, których przedstawiciele zginęli 
kiedykolwiek w lodach tego niegościnnego 
kraju. A kraj to w istocie niegościnny, bo 
broni się przedew szystkięm  szerokim pa­
sem — nieraz na setki mil szerokim — 
baukiz, wysokich pieraz na kilkanaście m e­
trów. Dla aeroplanu to oczywiście obojętne... 
o ile lądować na nich nie musi. Najgorsze 
będzie na Samym trwałym lądzie Antancty 
ku — jest to bowiem ląd stały, prawdo­
podobnie przestrzeni 2,400.000 mil. kw. po ­
kryty górami, przepaściami i co najstra­
szniejsza, ciągle sm agany śniegowemi cy­
klonami. To też kapitan Byrd zamierza bu­
dować sobie uprzednio w liczbie czterech 
do pięciu lotnisk, na które m ógłby się 
opuszczać w razie niebezpieczeństw a i dla 
zabrania nowego zapasu benzyny. Wykona 
w ten sposób szereg drobnych lotów, m a­
jąc lotniska, oddalone od siebie o jakie 
100— 150 mil. W tych warunkach pewien

CHMIEL (chrapliwie)
Kto w y?

GROZWAYER (występując naprzód)
My są naszego grodu w ysłańcy — hetmanie. 
Miasta, któreś otoczył potrójnym pierście-

(niem
J od miesiąca prawie straszliwym i szturm y 
Gnębisz dzień po dniu —

CHMIEL
W y dó mnie prosić łaski?

KRZYWONOS (urągliwie)
Ot proszą zmiłowania —
ZACHNOWICZ (w yryw ając się naprzód 

zapalczywie)
Nie mości kozacze, 

Lecz prosić grzecznie byście porzuciwszy
[miasto

Rychło precz poszli!

CHMIEL (powstając)
Co? ty  ihrasz w żarty?  

(patrzy nań chwilę, jakby miał wybuchnąć 
gniewem, ale zwolna przechodzi w śmiech 

szeroki)
Ty śmieszny kogucino —

C ha-cha-cha-cha-cha! 
(pułkownicy kozaccy, zarażeni śmiechem 
wodza, biorąc się pod boki zaśmiewają się 
serdecznie. — Śmiech udziela się również 
posłom lwowskim, którzy jednakowoż u- 

trzym ują się w  granicach grzeczności).

GROZWAYER 
Mości hetmanie w ybacz naszemu koledze, 
Że w  gorącości serca słów swych nie

[odważył
I uraził tw e uszy. Nasza mowa inna 
Ale bije w  to samo:

W  imię wszystkich nacyj,

jest, że do bieguna dotrze... i wróci szczę­
śliwie. Obawia się tylko, że wogóle nie 
będzie m ógł wylądować na samym biegu­
nie, który jest wysokim płaskowzgórzem, 
najeżonem  skałami i cyplami. Ale nad nim 
ewentualnie przeleci i to mu — jak utrzy­
muje — wystarczy.

DO JAKICH ZAWODÓW NALEŻĄ NOWI 
DEPUTOWANI FRANCUSCY?

Jakfcdyby zgodnie z tradycjam i francu- 
skiemi jest stan adwokacki w nowej Izbie 
francuskiej, tak samo jak i w  poprzedniej, 
najliczniej reprezentowany. Nowa Izba fran­
cuska liczy 132 adw okatów, czyli o 7 w ię­
cej, niż poprzednia. Stosunek procentow y je­
dnak do ogółu innych zawodów, pozostał, 
gdy chodzi o adwokatów', ten sam: zarówno 
w  poprzedniej Izbie( jak i w  obecnej, zajmo­
wali i zajmują adwokeci 22%, czyli przeszło 
1/5 foteli poselsk. Zaraz po adw okatach idą 
przem ysłow cy, kupcy i bankierzy, którzy 
razem zdobyli 113 mandatów. Taką samą 
ilość m andatów  zdobyli właściciele ziemscy 
i miejscy, rolnicy i rentjerzy. Lekarzy i far­
maceutów ma now a Izba 55, również 55 
dziennikarzy i publicystów, a 46 profesorów 
oraz nauczycieli gimnazjalnych i ludowych. 
Dalej: 11 notarjuszy, 8 wojskowych, 29 u- 
rzęd|ników państwow ych, dyplom atów, sę­
dziów i t. p., 20 inżynierów i architektów, 
14 pryw atnych urzędników, 4 księży i pasto­
rów, 22 robotników i w reszcie 10 posłów, 
których do żadnej z pow yższych grup zali­
czyć nie można. Cyfry, któreśm y przyto­
czyli, w skazują najdosadniej jak dalece nie- 
dokładnem odbiciem rzeczywistego układu 
stosunków, społecznych i zawodowych we 
Francji jest francuska Izba praw odaw cza! 
Kilka cyfr, zw łaszcza zestawionych z >d- 
nośnemj cyfram i poprzedniej Legislatyw y, 
rzuca się przedew szytkiem  w oczy. Oto 
gdy w  skład poprzedniej Izby wchodziło 58 
posłów należących do klasy robotnicze], to 
jak wspomnieliśmy wyżej, obecna Legisla­
tyw a liczy ich tylko 22, czyli o 36 mniej niż 
poprzednia. W  Izbie z r. 1924 stanowili robot 
nicy 10 proc. ogółu posłów, w  nowej zaś 
Izbie stanowią tylko trzy  i pół procent. O 
fakcie tym  można rozmaicie sądzić i najprze­
różniejsze zeń w yciągać wnioski. Jedno 
wszakże nie da się zaprzeczyć: taki nie­
wielki, poprostu nikły udział robotników w 
pracy ustawodawczej nowego parlam entu

i— Mr^jggąi ssm j

Co w  naszym  sławnym  grodzie już od
[wieków siedzą 

Polskiej, oraz niemieckiej, armeńskiej
[i ruskiej

(równocześnie w ysuw ają się na czoło dele­
gaci: Anczewski, ż.achnowicz, Ław rysie-

wicz)
A także urodzonych

(wskazuje Lubowickiego)
prośbę dziś zanoszę, 

Abyś raczył odjechać miasto uciśnione 
I nas biednych, pragnących spokoju

[zaniechać
Zaś cały  kraj nieszczęsną pustoszony wojną 
Opuścił —

CHMIEL (przeryw a)
T y o kraju nie gadaj, to nie twoje dzieło 

(wskazując palcem Lubowickiego)
To niechaj mi w ywiedzie adeocatus cordis 
Urodzonych zajęcy, urodzonych tchórzów, 

(obracając się do swoich pułkowników) 
Pankokrólów, których my tam  pod

[P iław cani
Za W isłę gnali —,

NALEW AJKO
Uciekali byle dalej —

LUBOWICKI 
(purpurowy z gniewu do Nalewajki) f . 

Ja tam nie był, a dłużny ci nie pozostanę, 
Jeżeli mi dasz pole, choćby tu w obozie —■ 
(Nalewajko zryw a się i chw yta za szablę, 
lecz ucisza chwilowy rozruch Chmielnicki)

CHMIEL (groźnie)
Ot w tę w aszą przesław ną (szyderczo)

z cnót .Rzeczpospolite, 
C arstw o spaśnych królewiąt i niedolę ludu 
Bóg mi kazał uderzyć jak w gliniany garnek 
I ręztłuc ją !

Zaprawdę, więcej zobaczycie,

francuskiego jest zjawiskiem dziwnem, a na­
w et anortnalnem, bo na przeszło stu socja­
listów i kilkunastu komunistów, reprezen­
tujących w  tym  parlamencie interesy mas 

pracujących, powinno być robotników —* 
takby przynajmniej logika nakazyw ała — 
bezwarunkowo więcej.

l o ł o  Przyjaciół m i o t a ł y  eolskiej
w  G d a ń s k u .

ODDZIAŁ LWOWSKI.
Nowopowstała placów ka społeczna: 

Lwowski Oddział Koła "Przyjaciół Młodzie­
ży Polskiej w  Gdańsku, m ająca na celu o- 
chronę ludności gdańskiej przed gieimaniza- 

leją, zaczyna działać. W  sobotę 12 b. m. od- 
jbyło się mianowicie w  małej sali Urzędu 
W ojewódzkiego posiedzenie członków Za­
rządu tego Koła, na którem  w ybrano p. W o­

jew odzinę Marję Dujiin-Borkowską prezes- 
[ką, pp. Jana Popowicza, prezesa Dyrekcji 
j Poczt i prezydenta Ignacego Dembowskiego 
i Wiceprezesami, dra Guorynowicza sekreta­
rzem, a p. G ustawa Pam m era, prezesa Izby 
Rzemieślniczej, skarbnikiem.

Na tern posiedzeniu powzięto szereg u- 
chwał, celem urzeczywistnienia celu Kola> 
którem jest przedew szysłkiem  czynne i mo­
ralne popieranie w ysiłków  gdańskiej Macie­
rzy szkolnej przez gromadzenie funduszów 

!na budowę i utrzym anie ochron, spełniają­
cych podwójne zadanie, bo w  ciągu dnia 
przebyw ają w  nich i pobierają tam naukę 
w  języKu polskim dzieci w  wieku 3 do 6 lat, 

(Wieczorem zaś lokale ochronek! spełniają 
role domów ludowych, gdyż skupia się 

■ w nich życie Polaków w Gdańsku i okohey 
: przebyw ających.

Członkami Koła mogą być osoby fizycz- 
Ine i prawne. Członkowie ci dzielą się na rze­
czywistych, opłacających składkę w  w yso­
kości 12 zł. rocznie, wspierających, opłaca­
jących 50 zł. rocznie i członków założycieli, 
tam mogą też być podpisywane deklaracje, 
oraz przesyłane książeczki, o co Zarzad pro­
si gorąco.

Lokal Koła mieści się na razie w  lokalu 
T iS . L. w e Lwowie przy ul. F redry  1. 3, 
tam  mogą też być podpisywane deklaracje 
w  sprawie przystąpienia członków do Koła-

Akcja, świeżo zainaugurowana, jest tak 
żyw otną i dia naszego Państw a, nieodzowna, 
iż nie w ątpim y ani na chwilę, że znajdzie 
Ona silny oddźwięk w  społeczeństwie Iwow- 
skiem.

Nie przeczym y, iż w  ostatnich miesią­
cach często odw oływ ać się przyszło do 0- 
fiarności publicznej, że ci, k tórzy ofiar szczę­
dzić nie zwykli i na każdy zew obywatelski 
nie pozostają głuchymi, są finansowo w y ­
czerpani, mimo to jednak tuszym y, iż spra­
w a Polonji gdańskiej znajdzie w śród nas 
gorliwych i stałych protektorów , którzy 
czynnem poparciem myśli zbożnej dodadza 
Polakom gdańskim otuchy i siły wytrw ania.

Aż serca w asze zadrżą i oczy zapłaczą 
Krwawemi łzami —

Zetrę w szystko — do korzenia-

ANCZEWSKI
Mości panie hetmanie, skądże ta zawziętość 
Na tę, którąś Ojczyzną niegdyś zw ał?

GROZWAYER
* Na m atkę?

CHMIEL
Nie matką ona była mi, ale macochą,
Teraz czas porachunku,

jako to w  rodzinie 
Ale w y  lwowskie pany o mieście gadajcie.
Bo w asze mias(o moje! Gdzie kozacka

[szabla
Dosięgnie, tam i wola kozacka być musi!

(uderzając w ziem szablą)
Takie jest moje prawo!

GROZWAYER (mocno)
Zasię praw o nasze 

P rzy  swojem tw ardo stojać.
Reszta w  ręku Boga- 

(skłoniwszy się lekko chce w raz z tow a­
rzyszam i odejść)

CHMIEL (groźnie)
Takaż to twoja śpiewka? A więc w y dumali, 
Ze ja, co dziś mam całą Polszczę pod nogami, 
Przed waszem  miastem stanę, pokłonię sie-

[zblednę?
Czekajcie w raże syny —
(zwraca się do Krzywonosa, k tóry  wstaje)

Hej bat’ku K rz y w o n o s
Zanieś tym  lackim ścierwom nasze f

[argumenta-
(do posłów lwowskich)

W y zostaniecie tutaj!

( C .d  n.)
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Sprawy gospodarcze.
Izba Skarbowa ikomunsikiije oo: następu­

je: Różnicę pomiędzy kwotą wymierzonego 
podatku od obrotu za rok 1927 a ustaw owe- 
ttii zaliczkami, przypisanemi na tenże rok, 
zezwala się uiścić bez ustaw ow ych kar za 
zwłokę i odsetków  za odroczenie, w  dwóch 
rówmych ratach, płatnych do dnia 20 maja 
i 15 czerw ca 1928 włącznie. Do terminów 
tych nie będzie miał zastosow ania 14-dnio- 
w y  termin ulgowy, przew idziany w-' art. 
2-girn ustaw y z 31 lipca 1924 r. (Dz. U. Rz. 
P. Nr. 73 poz. 721).

Nieuiszczone w całości lub częściowo 
kw artalne zaliczki przypisane na rok 1927, 
wymienione w ustępie 2-gim art. 56 ustaw y
0 p. p. p. podlegają natychmiastowemu 
przymusowemu ściągnięciu w raz z karami 
za zwłokę, licząc od ustaw ow ych terminów 
ich płatności, oraz z ewentualnemi koszta­
mi egzekucyjnemu Odracza się również te r ­
miny płatności zaliczek na podatek przem y­
słow y od obrotu za I i II kw artał 1928 a mia­
nowicie: zaliczka za I kw artał w inna być 
uiszczona do 15 lipca 1928 r. w łącznie za II 
zaś kw artał ao 15 sierpnia b, r. włącznie. Ho 
term inów  tych również niema zastosowania 
14-dnio\s*y ulgowy termin.

Fuzja. W  Małopolskiem Tow arzystw ie 
Rolniczem w Krakowie odbyło się wspólne 
posiedzenie prezydium i komisji statutowej 
T ow arzystw a gospodarczego wschodniej 
Małopolski i Małopolskiego Tow arzystw a 
Rolniczego. Na posiedzeniu tern uchwalono 
połączenie obu 'tych T ow arzystw  w  jedno, 
pod nazwa „Małopolskie Tow arzystw o Rol­
nicze” z siedzibą w e Lwowie i dwoma sa­
m orządowym i oddziałami w  Krakowie i we 
Lwowie.

Sprzedaż lasów. W  ostatnich tygodniach 
przeprow adzono na terenie Wschodniej M a­
łopolski dwie wielkie tranzakcje. Znaczna 
mianowicie cześć lasów7 barona Liebiga w 
pow iatach Turka, Sambor i Stryj o obszarze 
około 70.000 morgów przeszła w  ręce firmy 
„Górnośląskie Tow arzystw o Akcyjne dla 
P rzem ysłu  Drzewnego”. Drugą część m a­
jątków7 leśnych barona Liebiga w  przybliże­
niu 60.000 morgew, położonych w powia­
tach Sołotwina, Bohorodezany i S tanisła­
w ów , nabył koncern drzewny, złożony 
z dwróch banków szwajcarskich z udziałem 
barona Liebigłi oraz firmy Polskie T ow arzy­
stw a akcyjne dla przem ysłu drzewnego 
„O la”. Nowonaoywcy planują budowę wzglę 
dnie rekonstrukcję dwóch starych tartaków7
1 budowę nowego tartaku o 10 trakach wl

Stanisławowie. Tartak ten ma być połączo­
ny kolejką wąskotorow ą z odległym o 70 
km. lasem.

Polski węgiel dla Rosji sowieckiej. W
ostatnich dniach P o lsk i sprzedała Rosji so­
wieckiej 24.000 tonn węgla bunkrowego, 
przeznaczonego na potrzeby statków7 rybac­
kich. P ierw szy transport tego węgla w ilości 
2 statków  wyjdzie z Gdyni w  pierwszych 
dniach czerwca drogą morską do Archun- 
gielska. W  zamian za sprzedany wTęgi d, Pol­
ska; zobowiązała się nabyć w Rosji odpowie­
dnie partje tytoniu.

Eksploatacje polskich lasów. W  tych
idlniaich zostało  założone w  Londynie tow a­
rzystw o  akcyjne' z kapitałem  600.000 funt. 
■sziter. pod firmą „British and. Euiropean, Tirn- 
iber T rust”, k tó re ipoistaiwiło sobie z a  cel 
eksploatację polskich losów .i sikonoenfr-owa- 
lńe polskiego eksportu’ drzewa.

Przemysł górnośląski w  kwietniu r. b. Po­
ziom w ytw órczości przem ysłu górnoślą­
skiego w  kwietniu r. b. obniżył się we 
wszystkich działach bez wyjątku przy n ie­
znacznym stosunkowo wzroście stanu za­
trudnienia. W  poszczególnych gałęziach 
ciężkiego przem ysłu górnośląskiego produk­
cja przedstaw iała się w  ubiegłym miesiącu 
w tonach następująco: w ydobycie węgla
2,219.791 (marzec 2,693.585), produkcja ko­
ksu 138.479 (marzec 14,5.313), brykietów 
19.691 (marzec 22.178), . surówki żelaza 
36.985 (marzec 40.273), stali surowej 68.331 
(marzec 74.647), żelaza walcowanego -19.198 
(marzec 60.361), wydooycie rud cynkowych 
76.639 (marzec 92.304), produkcja: cynku su­
rowego 11.231 (marzec 11,132, blachy cyn­
kowej 1.069 (marzec 1.138), ołowiu 2.028 
(marzec 2.334), artykułów  węglopochodnych 
13.411 (marzec 13.949), kwasu siarkowego 
21.662 (m aizec 22.128), srebra 340 kg Lna- 
rzec 631 kg ). W  przeciwieństwie do zmniej­
szenia się poziomu ogólnej produkcji, stan 
zatrudnienia w  kwietniu r. b. nieznacznie się 
podniósł: w  marcu b. r. zatrudnionych było 
bowiem w przemyśle górnośląskim 119.256 
osób, a w  kwietniu r. b. 119.506 osób, czyli
0 250 osób więcej.

Koncentracja w  przemyśle cynkowym.
Tow arzystw o The Henckel v. Dontiersmarck- 
Beuten Estates Ltd. przestało istnieć jako 
T-w o cynkówe, gdyż wszystkie swoje huty
1 kopalnie cynkowe sprzedało T-wu Śląskich 
Kopalń i Gynkowni, które w  ten sposób stało 
się obecnie na Śląsku najwiekszem tow a­
rzystw em  cynkowem w raz z S-ką Giesche. 
Do T-w a Kop. i Cynk. przeszły obecnie huty 
cynkowe: Łazy w raz z praź,ełnią i fabryką

kw asu siarkowego, Hugo, Miłości i Nadzieji 
(nieczynna od paru lat) walcownia cynku 
w  Nowej Wsi, fabryka szam oty oraz kopal­
nia rudy cynkowej „Paulina”, znajdująca się 
obecnie w  przygotowaniu.

Z Giełdy.
GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszaw;

Dolary St. Zjednoczon.
Franki franc.
Kop -nhaga 
Sztokholm 
Belgja 
-Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż
? X L g  i
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy
5°/0 pożyczka konwersyjna 67 25 
pożyczka kolejowa konwersyjna 62*00 
pożycztta kolejowa -  ■— 104*00 — 
pożyczka dola/owa —*— 
dolarówka 8300  8350 —
8“/„ listy zastawna Banku Gospod. Kraj. 94-00 
87o Hsty zastawne Banku Rolnego 94*00 
8“'o oblig. komun. Banku Gosp. Krajow. 94*00

i, 19 maja 1928.
8 89 8 91 887

—*— —*— —*—

359-71 360*61 358*81
43*54 43*68 43*43
8 90 8*92 8*88

35*10 35*19 35*01
26*41 Va 26*48 26*35

171*83 172 26 171*40
125*^2 125*73 125*11
46*99 47*14 47*87

GIEŁDA WARSZAWSKA,
Warszowa, dnia 19 maja 1928.

Bank Dysk. 133*50 
Bank Handl. 117*00 
Bank Polski 170*75 

170*25— 170*50 
BankZw. Sp.Zar. 85*C3 
Spiess 162*50
Dąbrowa 9 7 -1 0 0 —99 
Siła światło 195-202-195
Ćhodorów
Częstocice
Wa Si cuk.
Firlej
Wysoka
Węgiel

152*00
03*00

77*50*76
70-71-50
162-lo0

101-97-99

Kubel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Mpdrzejów 
Norblin 
Ostrowiec 

B 144 
Parowozy 
Pocisk 
Rudzki 
Strachowice 
Lrsus 
Zawiercie 
Haberbusch

37*50 
46*50-47-50 

43 50 
49'50-50*50 

200 00 
A 158 151 

145 II B 134 
49*00 

12*25.12 
58*00 

66*50 65*50 
10*50 

33*50 33*75 
21000

Tohan
Zieleniewski 
Siersza d. 
Firlej

GiELDA KRAKOWSKA.
Kraków, ania 18 maja 1928.

13*50 Bank Pol. 167-50-170*00
156 Chodorów 

60-00 Chybie 
60*00

GIEŁDA WiEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 19 maja 1928.

153-50
51 5

Amsterdam 286*35 Bankverein 2710
Belgrad 12*48V, Bodenkrtdit 116*75
Berlin 169*83'/2 Kreditanstalt 61*90
Bjuksela . 99*09 Auglobank _•—
Budapeszt 123 95 Hipoteczny
Buka esz 4-383/. Komnas 0*57
Kopenhaga 190-50 Landerbank 37*25
Londyn 34*65 Merkury 25*00
Madryt • iy*J3 Unionbank —*—

Medjolan 37-391/, Obrotowy —-—
N. Jork 709:4C Kolej póh.oL.ja — •—
Paryż 2/*93 ■h. .steńska — ■—
Praga 21-017 , Czerniowce —• —
Sofja 5*18*50 Austr kol. p. 31*75
Sztokholm 190*45 Kolej połudn. 16*25
Warszawa 79*54-79*8 2 Goleszów — ■—
Zurych 136*717« Cement 60*50
A aie^kańskic 70675 Browary —■—
Bułgarskie —• _ Alpiny 42 05
Niemieckie 169*55 Berg u. Hutten 766*50

'rancuskie 27*50 Krupp 10-60
W łoskie 37*40 Poldi Hutte —■ —
J lgoslowlańskie —— Prager Eisen —  •—
Polskie —•— Rima 141*10
Czeskie _ • — Skoda 249 00
Węgierskie 124*02 Siersza —•____

Szw i (carskie 136*40 Silesia — •—
Angielskie --  -- Zieleniewski 16 85
Holenderskie -- •____ Apollo —- —
Rumuńskie ___ •____ Fanto —*—
Belgijskie ___ ■____ Karpaty 29 00
Kent;- majowa 0*621 Galicja 7000
Renta lutowa 0*68 Nafta 29 90
Renta koronowa — • Schodnica 12*20
Dunaj S. Adria —- Rakszawa
Tureckie —* — Bank Małop. —■—

GIEŁDA ZUgYCHSKA.
Zurych, dnia 21 maja 1928.

O iw arde Zamknięcie
Paryż 20*427 20*423/4
Londyn 25*357, 25*337,
Nowy Jork 5*18*90 5*18*827,
Belgja 72*45 72*45
Włcchj 27*337, 27*327,
Hiszpanja 86*85 86*95
Holandja 209*35 209*35
Berlin 124*16 124*16
Wiedeń 73*00 73*0.
Sztokholm 139*20 139*25
■ 'sio 139*00 13t *00
Kopenhaga ,39*177, 139*177,
Sofja 3*74' L 3*747,
F .ig a 15*37 15*37 7 ,
Warszawa 58*15 58*15
Budapeszt 90*64 90*63
Blałogród 9* 13*25 9*13 7 ,
Ateny 6*7/7, 6*777,
Konstantyn rpol 2*677, 2*67
Bunaresz* 3*21 3*21
Helsingfors 1309 13-08
Buenos Aires ---- —*—

OlELBA PARYSKA ’ ■■ -.*
Paryż, dnia 21 maja 1928 

Londyn 124*02 Holandja '025 00
N. Jork 25*40 Praga 75*40
Belgja 354*50 Rumun ja 15*75
Włochy 133*85 Niemcy 60800
Szwajcarja 489*50 Wiedeń 35700

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 21 maja 1928.

N. Jork 488*88 Niemcy 20*40
Holandja 12*10 Szwajca.ja 25-33
Francja 124*02 Praga 164*75
Belgja 34*97*7 Wiedeń 34*70
Wiochy 92*67 Warszawa 43-50

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

Ogł
F I R M Y .

Firm . 3-5/28. A. VI. 200. W pis firm y pojedyfi- 
'-czej. Do re jestru  w p isano  dnia 25 s tyczn ia  192R r. 
S iedz iba  firm y: L w ów , ul. B atorego  I. 4. B rzm ie­
n ie  firm y: „Dom H andlow y A lbert Eiseiniberg”,
P rzed m io t 'p rzedsięb iorstw a: K om isow a sp rzedaż  
a rty k u łó w  spożyw czych  i spirytuailj! różnego  ro ­
dzaju. P osiad acz  firm y: A lbert Eiseiniberg, p rze ­
m y sło w iec  iwe L w ow ie ul. B atorego  4. Piirmę 
p rzed sięb io rstw a  podpisuje posiadacz sam oistnie.

S ąd  Oikr. cy.w. j. handlow y O ddział IV.
L w ów , dnia 9 s tyczn ia  1928 -r. 4o27

Firm . 1323. A. VI. 184. Zm iany dotyczące fir­
m y kupca  pojedynczego. Do, re je s tru  iwpisamo dnia 
17 -listopada. 1927 r. -Brzmienie firm y d o tąd : Fi. 

-Krause. S iedziba  firm y: L w ów . Zmian-y: -Brzmie­
nie firm y odtąd . „Fil. K rause „N astępcy”. D o fir­
m y  p rzystąp ił w chalr.akterze spólnika jaw nego 
d o ty ch cz aso w y  proku-r-zysta Leopold Singer, fir­
m a  je s t od  dmlia 24 sierpn ia  1927 jaw ną spó łką 
handlow ą. P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: A gencja 
i kom isow a sp rzedaż  różnych  -towarów. Podpis 
firm y nastąp i w tera sposób, że pod1 brzm ieniem  
firm y  jeden z  jaw nych spólni-ków umieści sw ój 
podpis. R ów nocześnie w ykreśla  się firmę „FI. 
K r,ause“ z  re jestru  firm pojedynczych. 4628

Sąd  o k r. cy,w. j. handlow y Oddiział IV.
L w ów , dnia 29 iw rzesnia 1927 r .
Farm. i!7 . Sp. I. 23. W ykreślen ie  filii’ firm y 

spółkow ej. Z re jestru  ,w ykreślono dnia 4 lutego 
1928 w skutek zw inięcia filji. Siiedz-ifoa -firmy: 

, L w ów  Z akład głów ny ,w-e W iedniu. Brzm ienie 
'firm y: Fiiil-ja austriack iego  Z akładu k redy tow ego  
d la  handlu i 'przem ysłu. 4629

Sąd' o k ręgow y  -cywilny jako handlow y.
L w ów , dn ia  18 s tyczn ia  1928.
Firm . 321. A. II. 292. Zm iany d o ty czące  firm y 

Pojedynczej. D o re jestru  w pisano dnia 25 lutego 
1928. S iedziba filnmy: L w ów . Bi zmienię firm y: 
„K an to r W ym iany  Em anuel R udy” . Z-miamy: P ro - 
-.kurę nadano Jakó-bowi Riappa-portoiwi. . 4630

Sąd  okr. cyw . j. handlow y Oddiział IV,
L w ów , dnia 11 lutego 1928 r.
F irm . 20. C. IV. 224. Zmiany do tyczące firmy 

"Spółkowej. D o re je s tru  w pisano dnia 25 stycznia 
1928. S iedziba firm y: L w ów . B rzm ienie firm y: 
F a b ry k a  teksty lno-konfekcyjna spółka z  ogr. odp. 
iw e Lwowie-. Z m iany: Z aw iadow ca Józef R ado- 
Szew ski zm arł. P ro k u rę  D ra. Jan a  Ten nera co- 
fniętoi Ustanowiono, zawliadowcą R udolfa L anga 
ProkuTę zaś  nad,ano Janow i Gmyitras-iewiezowi.

Sąd okT. cy,w. j. handlowy Oddiział IV.
Lw ów , dn ia  9 s tyczn ia  1928 r. 4631
Firm . 22. C. VIII. 98. W ykreślen ie  firm y 

■stołkowej. Z re je s tru  w ykreślono  dnia 3 lutego

o s ^ ^ n i a

1928 r. w skutek  fuzji z „FraneuskocPoilskiem T o­
w arzystw em  Górniiczem Spką Akcyjną. S iedziba 
firm y: Lw ów . Brzm ienie firm y: „Soło tw ina”
naftow a spółka, z oigr. odpraw. _ 4632

Sąd okr. cyw . j- handlow y O ddział IV.
L w ów , dnia 12 s tyczn ia  1928 r.
Farm. 23: C. IV. 49. W ykreślen ie  firm y spó ł­

kow ej. Z re jestru  w ykreślono -dnia 3 lutego 19.28 
w skutek  fuzji; z  „Fraucusko-Polskierri T o w arzy ­
stw em  Górniie-zem, Spółką A kcyjną” :. Sliedizib-a fir­
m y: L w ów . B rzm ienie tir,my: Francusikoi-polska 
spó łka  .naftowa S pó łka  z ogr. ,poi*. po, francusku: 
Cornpagniie F ranco  - polonaise des P e tro le s  
Spó łka  z oigr. por. _ 4633

S ąd  okr. cyw . j. handlow i, 0 -ddlział IV.
L w ów , dnia 12 styczn ia  1928 r.
Firm . 272. C. II. 3t>0. Zm iany do tyczące firm y 

'spółikowej. Doi re je s tru  w pisano dn, 7 lu tego  1928. 
S iedziba firm y: L w ów . ,Br,zmienie firm y: „Kmo- 
fo t” Spółka z  ogr. odp. Zm iany: U chw ala W alne­
go- Z grom adzenia z. dnia 30 kw ietn ia  1927 L. rep. 
1257-9. zmieniono ust. III. kon trak tu  spółki w 
brzm ieniu ustalonem  w protokole do ręczonym  do 
zbioru dokum entów . K apitał zak ład o w y  p rze ra - 
chow ano1 n a  -kwotę 8.500 zł. p roku rę  nadano 
Leonardo,w,i Now,akowskiemu. 4634

Sąd okr. cyw . j. handlow y O ddział IV. i
L w ów , dnia 3 lutego 1928.
Firm . 11,2. C. V. 123. Zmiany, do tyczące firm y 

spółkow ej. Do- rejestru  w pisano dnia. 1 lułegc 132s 
r. S iedziba firm y: L w ów . B rzm ienie firm y: S pó ł­
ka  d la  eksportu  drzew a, spółka z  ogi. o,dlp. Zm ia­
ny : U chw ałą W alnego. Zgrom adzenia <z dn ia  10 
s tyczn ia  1928 L rep . 107 324 zm ieniono § 6 sta tu tu  
w brzm ienm  -ustalonem w protokole  złożonym  
do zbioru dokum entów . K apitał zak ładow y  P-rze- 
rachowaino, a  następnie- podw yższono do k w o ty  
20.000 izł. k tó ry  w go tów ce w całości, w.płalćono.

S ąd  o k ręg o w y  jako handlow y O ddział IV.
Lw ów , dnia 17 styczn ia  1928. 4635
Firm. 1502/27. Roj. Iii. 58. Zirtrany_ dotyczące 

firm y pojedynczej już wipisanei- D o r e je s t r y  w pi­
sano dnia! 9 lis topada  1927 a*. B rzm ienie firm y: 
M iejskie Z ak łady  e lek tryczne we Lw ow ie.. S ie­
dziba firm y: Lw ów . Zm iany: Do z a s tęp s tw a  tejże 
firm y upraw nionym  jest obecnie p. Jan  S trzeleck i 
K om isarz R ządow y, pełn iący  obow iązki P re z y ­
den ta  m iasta , ?. In®. D r. M aksym ilian M ałakie- 
wicz, jaikoi p ie rw szy  -zastępca -Komisarza Rządcy 
w ego i P . S ta ro s ta  Roman, iFriainkowski, jako 
drugi,N astępca K om isarza R ządow ego, k tó rz y  pod 
pis firm y w te n  sposób us-kutecizniać będą, że pod 
\.ćy;'ciknięfą, w ypisaną lub w y d rukow aną  firm ą u- 
.mi-eszczą kum ulatyw nie sw e podpisy  diwaj -z nich 
lub jeden z nich łącznie z  p ro k u rzy stą  taż. M aria ­
nem D ziew ońskim . -W ykreśla się w pis odnoszący

u r a j ę d o

się do podpisyw ania firm y p rzez  P rezy d en ta ’ ,1-ub 
W iceprezyden ta  o raz  p ro k u rę  inż. Józefa Tomic- 
ki-ego z pow odu śmierci- tegoż.  ̂ 4637

Sąd okr. cyw . j. handlow y u d dz ia ł IV.
Liwów, dn ia  11 ipaździerimiika 1927.
Firm . 139/29 Rg. A. 359. .Wpis firm y .poje­

dynczej. D o re jestru  A. w pisano dnia 8 m arca 
1928. Siedziba firm y: Z baraż. Brzm ienie firm y: 
-Jsak M ajer L andesberg  handel ja j i1 zboża w  Zba­
rażu . P rzedm io t iprizedsiięibiiorstwa: handel jaj i 
'zboża. Posdiadcz firm y: Isa-k M ajer L andesberg , 
kupiec W Z barażu. Podpis firm y: Pod w yciśn ię tą  
stam pilją lub w ypisaniem  ,-wizględlniie wy,d:ruko- 
w.anem brzmieniem firm y podpis w łaściciela 
firm y. 4606

S ąd  ok ręgow y, Oddiział H
T arnopol, dnia 8 -m,arca 192-8
Fiirm. 168/28 S tow . II. 289. W ykreślen ie  fir­

my,. Z re je s tru  Stow arzysizeń w ykreślono  dinia 24 
m arca  1928. cStedizib-a firm y: S k a ia t  Brzm ienie 
firm y: T ow arzystw o, dyskon tow e stow . zare j. z  
og r. po ręką  w Skalacie  w likw idacji. Skutkiem 
ukończenia likw idacji. 4605

SąC ok ręgow y, Oddiział II.
T arnopol, dn ia  22 m arca  1928.
Firm . 254/28- A. VI. 205. .Wpis firm y spółki. 

Do re jestru  w pisano dn ia  29 lu tego  1928. S iedziba 
firm y: Lw ów  S ienkiew icza 1. 9. Brzm ienie firm y: 
S tahu r: Inż. F. Jęd rzejow sk i ii S k a  we Lw ow ie 
w yłączne zastęp stw o  n.a Małopołs-kę w alcam i 
ru r  bivty B ism arcka w  W ielkich H ajdeckacł,. 
Przedm iof prizedsiębiorstw a: "w  trzm iendu firm y. 
C zas trwaniu* n ieograniczony. R odzaj Sipółki: 
Ja w n a  spó łka  haindiowa od d iiia  wpisu do re je­
s tru . Jawni; spólnioy: ina. F ranciszek  Ję d  zejow - 
-skii, iprzemysłowiiec naftow y  w B orysław iu , F ra n ­
ciszek  Hofmokl p rzem ysłow iec  we Lwo-wit ul. 
Pułaskiego, 1, Joel Seiden-stein kupiec S ienkiew i­
c za  9. F irm ę sipółiki podW sują 2 spóbticy łącznie 
lub jeden jipólnik łącznie z  p rokurentem . 4636

S ąd  okręgow y  cyw ilny iako handlow y.
Lw ów , dn ia  20 styczn ia  1928.
F*rm. 19/28. W pisano do rejestru dnia 18 sty - 

czniia. 19,28, siedzdibt firm y: R zeszów . Brzmienie 
■firmy: „Kościiamdia” fabryka mąk/ kościanej i su- 
perfośfatów, właściciel -Maircus Zucker w Rze­
szow ie. P rzedm io t przudsiębiors-twa: nabywanie 
surow ców  d la  fabrykacji wszelkiego rodzaju na­
wozów sztucznych, w yrób  nawozów sztucznych 
w szelk ie®  rodzaju ich s-przedaż. Posiadacz  fir­
my: M arcus Zucker, p rzem ysłow iec  w R zeszo­
wie, Aleja Siem iradzkiego. Prokura: Prokurę u- 
dzielano Eliaszow i Zuckerowł, który będzie fir­
mę podpisyw ać w ten sposób, że pod brzmieniem 
firmy w yciśniętem  sposobem mechanicznym lub

w  e t
iwypisanem ręk ą , um ieści sw ój w łasnoręczny  
podpis z dodatkiem  „,ppa“. 4645

S ąd  okręgow y.
R zeszów , diid-at, 14 styczn ia  1928.
Fi-rm 197/28. P rz y  firm ie Robert D onth sk ład  

płócien  i tow arów  b ław atnych  w R zeszow ie w pi­
sano w re jestrze  zmianę brzm ienia firm y na  R o­
b e rt Dointh. D ata  wpisu 24 kw ietn ia  19,28. 4646

S ąd  okręgow y. O ddział IV.
R zeszów , dnia 21 kw ietn ia  1928.
Firm . 1830/27. Rg. C. VIII. 396. W pis firm y 

spółkow ej. Do re jestru  w pisano dn. 12 grudnia 
1927. S iedziba firm y: L w ów . B rzm ienie firm y: 
„Spółka W ydaw nicza  „S łow a Polsk iego” spó ł­
ka  z  ograniczoną odpowiedziialmością w e L w ow ie. 
Pizedim iot p rzed sięb io rstw a: P rzedm iotem  przed­
sięb io rs tw a  Spółki jest w ydaw nictw o  dziennika 
politycznego „Słow o Po lsk ie” w e  Lw ow ie o raz  
prow adzenie d rukam i „S łow a P olskiego” w e 
L w ow ie i nabycie  lub w ydzierżaw ien ie  w tym  
celu pow yższego  .w ydaw nictw a i  d rukarn i w raz  
z nieruchom ością i inw entarzem  od do tychcza­
sow ego w łaściciela w całości iub w, części. Czas 
trw an ia : n ieograniczony. R odzaj spółki: Spółka 
■z ogran iczoną odpow . .oparta na kon trakcie  z da­
ty  Lwów dnia 25 listopada 1927 :r. L. rep. 20794. 
K apitał zak ładow y: 60.000 zł. w całości1 w płacony. 
U działy po&bywalne za  uprzednią  zgodą spółki. 
Z aw iadow cy: Dr. Jan R ozw adow ski w łaścicii^ 
dóbr zam . w e L w ow ie ul. C low a 3. D r. Leonard 
StaM  w e L w ow ie uh A kadem icka 8. Podpis firm y: 
Pod brzm ieniem  firm y um ieszczą sw oje podpisy 
dw aj .zaw iadow cy łącznie O głoszenia: P o d aw a­
ne b ę ią  w dzienniku „Słow o Po lsk ie” a gdyby  
to  b y ło  .niemożliwe w „M onitorze Polskim ” w 
W arszaw ie . 4702

S ąd  oikr. cyw . j. handlow y O ddział IV.
L w ów , dn ia  29 listopada 1927.

L I C Y T A C J E,
E. II. 3636/27. E dykR licy tacy jny . N a w niosek 

firm y T he Mouse of Gommerce R appaport i tow . 
odbędzie się dnia 7 w rześnia 1938 o gocu.. 10 
p rzedpo l. w  sali- Nr. II. n-a zasadzie  w arunków , 
k tó re  się za tw ie rdza  licytacja rea lności: Księga 
g ran to w a  Gm m iasta L w ow a whl. a) 2702/1 a) 
P o to w a  realności stanow iącej grunt o obszarze  
923 filtr kw adr, w a rto ść  szacunkow a w raz  
z  p rzynależ, a) 5.500 zł. najn iższa oferta  a) 2.750 
zł., księga grun tow a whl. b) 2703/1 o 18 drzew ach  
ow ocow ych  b) P o łow a rea lności stanowiącej 
g ru n t o obszarze 815 m tr. kw . na k tó rym  sto i donn 
■paTterowy -wartość szacunkow a wra-z z przynależ, 
b) b.000 zł. nąjniiiżsiza oferta ' b ) 3.000 zł. Poniżej 
najniższej oferty  sp rzed aż  nie nastąp i. 4612 

Sąd pow ia to w y  S. I. O ddział II.
Lw ów , dnia 23 kw ietn ia  1928.



Ę. 1684/27/4. E d j k t '"licytacyjny. Na żądanie 
D ra  Feliksa B orow czyka w N ow ym  S ączu odbę­
dzie się dnia 29 m aja 1928 o godzinie 10 rano w 
Sądzie niżej w ym ienionym  w b iurze Nr. 9 w. 
G rybow ie licytacja -1/2 realności whi. 108, J/4
części realności whi. 378 i realności whi. 47S_ gm. 
Ptaszków ,a. N ieruchom ości w y s taw io n e  na licy­
tację  są ocenione na. 1038 zł. .44 g r. N ajniższa ce­
n a  w ynosi 692 zł. 29 g r. poniżej te j ceny sprze 
daż  nie przyjdzie do sku tku . W arunki licytacyjne 
i odnoszące się do  tej nieruchom ości dokum entu 
m oże każdy  m ający chęć kupienia p rzejrzeć pod­
czas go.dizm u rzęd o w y ch  w Sądzie niżej w ym ię 
iiiionym w biurze Ni 9. 4707

S ąd  pow iatow y, O ddział III.
G rybów ,' dn ia  15 m arc a  1928.
E. 544/28. E d y k t licy tacy jny . Dnia 22 czerw  

ca  1928 godzina 12 w  południe odbędzie się w7 
S ądzie  w Śniatynie sa ła  Nr. 1. licy tacja  pgr. 
2127'1 z Chatą i  stodołą ,i ppg, 1670/3, 1733/3, 
1734/3 gm. (Rusów Miiehała A chterm jczuka F edo ra  
w łasnych  w artości szacunkow ej 7.481 zł. Najniż­
sz a  (Oferta 4.989 zl. 4708

S ą d  /pow iatowy.
Śniatyn, dmiia 1 .maja 1928.
E 1783/27. E d y k t -licytacyjny. D n ia  22 cze rw ­

ca 1928 godzina 10 ran o  odbędzie się w Sądzie 
w Śniatynie sa la  >Nr. 1 licy tac ja  pgr. 2920/3, 
2197/3, 2198/3 gm. Z ałucze Dmytr.a Sem eluka Jda- 
•vryły w łasnych  w arto śc i szacunkow ej 2004 zł. 
50 gr. N ajniższa o fe rta  1336 zł. 34 gr. 4709 

S ąd  pow iatow y .
Snilatyn,, dniia 1 maja 1928
E. 1784/2% E d y k t licy tacy jny . Dniia 22 czerw ­

ca 1928 godzina1 I I  ramo odbędzie się „ Sądzie 
w Śniatynie sa la  N r. 1 licy tac ja  ipgr. 2897/2 gm. 
Z ałucze D m y tra  Sem eluka H aw ry ły  w łasnej w a r­
tości' szacunkow ej 2100 zł. N ajniższa oferta  1400 
zło tych. 4710

S ąd  pow iatow y.
Śniatyn, dnna 1 m aja 1928.

ROZM UTE OBWIESZCZENIA.
Cg. I. 52/28. E dykt. S tro n a  p-awt a a : M aria 

Kuźrnin zam . H ryuiów  w niosła sikargę przeciw  
s tro n ie  pozw anej n ieznanej z m ie jsca  poby tu  S ta ­
n is ław ow i vel. E ustachem u Hryiniów o uznanie 
m a łżeń stw a  za .nieważne do C g. I. 52/28. A udien­
cja do ustnej ro zp raw y  została  w yznaczoną  na 
dzień  1 czerw ca  1928 godzina 11-ta sa la  N:r. 68. 
P o n iew aż  m iejsce poby tu  s tro n y  pozw anej nie 
je s t znanie, u stan aw ia  się p. D ra . Huctzneker.a a- 
d w o k a ta  w S tan isław ow ie  kura to rem , k tó ry  ją 
będzie zastępow ał n.a je j kosizt i niiebezpieczefl- 
stwioi d o tąd , dopóKi on,a sam a silę nie s taw i i nie 
ustanow i pcłnomocniKa. 4648

S ąd  ok ręgow y, O ddział I.
S tan isław ów , dnia 4 m aja 1928.

U "  U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 3/28. Zias-taniowłemiie postępow ania ugodo­

w ego. P ostępow an ie  ugodow e .dłużnika Judy  
Goi.dbęrga • kupca w  N isku Zostaje zastano  w  ton e 
w skutek  cofnięcia w niosku ugodow ego p rzez  d łu­
żn ika  orzed audjenicją ugodow ą. 4647

S ąd  okręgow y.
R zeszów , dnia 21 k w ie tn ia  1928.

Sa. 38/28/5. E dykt. U chw ałą Sądu okręgow e­
go w Sam borze z dnia 30 kw ie tn ia  1928 1. cz. Sa. 
38/28/4. zo sta ło  o tw a rte  postępow anie ugodow e 
do m ajątku  F u g i S au e r kupcow ej w C hyrow ie. 
K om isarzem  u g o d o w y m . ustanow ionym  został 
Józef BLumicz naidzelnik S ądu  pow iatow ego  w 
S ta ry m  Sam borze, zaś za rząd cą  ugodow ym  
Eljasiz Ampel kupiec w C hyrow ie . W ierzyciele  
m ają  zg łosić  sw e  w ierzy telności choćby spór by ł 
jw roku u  ko m isarza  ugodow ego najpóźniej dnia 
5 czerw ca 1928. A udiencja ugodow a odbędzie się 
dn ia  12 cze rw ca  1928 o godz. 10 przedpołudniem  
w Sądziie poiw iatow ym  w S ta ry m  S am borze biuro. 
N.r, 54 II. p ię tro . 4694

N aczelnik Sądu pow iatow ego  (jako. kom isarz 
ugodoiwy.

' S ta ry  Sam bor, dnia; 7 m aja  1928.

Sa. 39/28/15. E dykt. U chw ałą Sądu okręgow e­
go w S am borze dniia 30 kw ietn ia  1928 .1. clz. Sa. 
39/28/4. zo sta ło  o tw a rte  postępowiainie ugodow e 
dio m ajątk i' Iz rae la  i L au ry  Sauerów  kupców  w 
C hyrow ie. K om isarzem  ugodow ym  us can;ov,ionym 
zosta ł Józef iBlumicz naczelnik  S ądu  pow iatow ego  
w  S ta rym  S am borze, zaś zarządcą  ugodow ym  
E ljasz Ampel kupiec w  C hyrow ie. -W ierzyciele 
m ają  zgłosić sw e  w ierzy te lnośc i choćby  o  nie 
sp ó r-fa ji w  toku  u  kom isarza  ugodow ego najpóź­
niej idlnia 5 e z e rw c a  .1928. A udiencja  ugodow a od­
b ędz ie  się dnia 12 czer w ca 1928 oi godz. 10 p rzed ­
południem  w. Sądlzm poiw iatow ym  w S ta rym  
S am borze  b iu ro  N r. 54 II. p ię tro . 4695

N aczelnik Sądu pow iatow ego  jako kom isatz  
ugodow y.

* Stiary .Sambor, d.iiia 7 n tuja 1928.
Sa. _7/.28; Z atw ierdzen ie  ugody. Z aw artą  m ię­

dzy  dłużnikiem  Leonem  L eseh w pisanym  d o  r e ­
gestru  handlow ego  pod  firm ą R g. A. I. 87 B iuro 
4echnic!zn;c«-'hainidloiwe_ Leon L esch w S tan isław o ­
wie a  jego. w ierzycielam i przy, audiencji! odbytej 
dnia 24 k w ie tn ia1 192fc ugodę za tw ie rd za  się. 4649 

S ąd  o k ręg o w y  jako, handlow y.
S tan isław ów , 12 m aja 1928.

Sa. 55/28/1. E d y k t ugodow y. O tw arcie  p o stę ­
p o w an ia  (ugodowego, do m ajątku F ranc iszka  i 
A nny B latiaków  w G róoku Jagiellońskim . Komi- 
:sarz  ugodow y Dr. Z ygm unt H ahn sędzia  Sądu 
>kręgiowegO' L w ów . Z arząd ca  .ugodowy D r. A rtu r 

K rw iberg  ad w o k a t w G ródku Jagiellońskim. Au- 
rtjemcja do zaw arc ia  ugody  w  wym ienionym  S ą­
dzie biuro N. 18 dnia 23 lipca 1928 o godz. 11 
przedfibl. C zasokres do- zg łoszen ia  w ierzytelności 
do 9 lipca 1928. 4699

Sąd okręgowy cyw ilny  O ddział VII.
____ Lw ów , dnia 18 m aja 1928.

Sa. 55/28/1. E dyk t r.godow y. O tw arc ie  postę­
pow an ia  ugodow ego do m ajątku Izydo ra  Zygm un­
ta  B acktroga , w łaściciela ow ocarn i L w ów , Syks- 
tu sk a  29. K om isarz ugudiowy D r. Z ygm unt Hahn 
sędz ia  Sądu okręgow ego cywiiln. L w ów . Z arząd ­
ca  ugodow y D r. D aw id Koch ad w o k at L w ów  
P a sa ż  Hausmanma 6, Audiencja d o  zaw arc ia  u- 
gody w w ym ienionym  Sądzie biuro Nr. 18 dnia 
16 lipca 1928 o godz. 12 połudm. C zasokres do

zgłoszeni.pyyieTzR elnośai do 2* lipca 1928. 
Sąd okręgow y c y  wilny O ddział VII. 

Lw ów , dnia 16 maja 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 14/28/4. Stefan Szw ed, T arn aw y  luźnej 

pow ołany  w  czasie w ojny  św iatow ej do w ojska 
austriackiego ' m iał zginąć w r. 1916. W ydaje się 
p rze to  ogólne w ezw an ie  aby  udzielono Sądow i 
w iadom ości o  p o w y ż  w ym ienionym . Sąd n a  po>- 
now ną  p ro śbę  po dniu 15 październ ika  19,^8 ro z ­
strzygn ie  o uznaniu za .zmarłego.. 4452

Sąd ok ręgow y , O ddział V.
Sam bor, .dnia 23 m arca  1928.
T. 25/(28/4. W ład y sław  T uczyński z Bylic, 

'zao rany  w r. 1915 z podiwoda p rzez  w ojska  au­
s triack ie  do tychczas do. domu nie pow rócił. W y ­
da je  się p rze to  ogólne w ezw an ie  a b y  udzi.el.ono 
S ądow i w iadom ości o  pcnwyż wymienionym ; Sąd  
n a  ponow ną .prośbę po dniu 15 październ ika  1928 
ro zs trzy g n ie  o  uznaniu za zm arłego. 4453

S ąd  ok ręgow y, O ddział V.
Sam bor, .dnia 24 m arca  1928.
T. 30/127/4. W drożenie posTępowaniia celem 

uznania za zm arłego . M ikołaj Szm unorow śki urot- 
dizony w r. 1877 jako  żołn ierz  w o jsk a  ąustrjack ie- 
go dostał się w  m arcu  1915 do n iew oli rosy jsk iej 
i  od) roku  1916 nie da je  znaku  życia  o. sobie. Na 
podistawie u s ta w y  z  31 m a rc a  1918 dz, p  p.' w d ra­
ża się postępow anie .celem uznania za zm arłego. 
W ydaje  się  p rz e to  ogólne iw ezw anie ab y  udzielo­
no S ądow i lub k u ra to ro w i Rud. Jackow skiem u 
adw . w, S am borze w iadom ości o. pow yż  wymię-- 
reiiomyrr.. S ąd  tu te jszy  na ponow ną prośbę po  dniu 
15 listopada 1928 rozs trzy g n ie  o uznaniu iza- zm ar 
lego. 4454

Sąd  ok ręgow y , •Oddział V.
Sam bor, dnia 30 kw ie tn ia  1927.
T. 365/25. H nat O rtyńsk i u rodzony  6. paź­

dz ie rn ika  1883 w U lycznem , pow ołany ,v. io k a  
1914 do 18 p. obrony; k ra jow ej b. a rm ji a u ssrja c -  
kiiej, w alczy ł na  froncie  rosyjskim  sk ąd  d o sta ł 
.się d a  niewoli- i p rzeb y w ał n.a Syb irze , gdzie ,w 
lutym  lub  m arcu  1916 zach o ro w ał i .oddany zo s ta ł 
.do szpitana w O.msku. W d ra ż a  się p o s tę p o w a n ie  
.celem . uznania za  zm arłego  d m ałżeństw a z a w a r­
te g o  dn ia  1 m arca 19.10 w  cerkw i. U łyczne z An­
ną K ulak za  rozw iązane. W ydaje  się ogólne w e- 
'zwiamie aby udzielono Sądow i lub adw okatow i 
■Dr. F riedm anow i w S am borze, którego, u s tan a ­
w ia  się ob rońcą  w ęzła  m ałżeńsk iego  w iadom ości 
o  połwyż w ym ienionym . Sąd tu te jszy  n a  potwwną- 
p ro śb ę  po diniu 15 listopada 1928 rozstrzygn ie  
o uznaniu za zm arłego  i m ałżeństw a z.a rozw ią­
zane. 4455

S ąd  ok ręgow y , O ddział V.
Sam bor, dnia 25 październ ika  1926.
T. IV. 5/28/3. 'Edykt. Wik-iiorja z Kobielów 

Chow.anlako.wa có rka  Józefa 'i Reginy urodzona 
15 grudnia1 187.2 w  Z a ta j*  po w. M aków , w y jech a ­
ła  w marciu 19;14 z Z aw ojj n a  roboto  d o  Niemiec, 
'gdzie w ślad  zeznań  św iad k a  w  n ieznanej g lb jjj 
m iejscowości. zm arła  >w . jesieni 1914 roku. Vi dm - 
żając postępow anie celem  .udowodnienia śm ierci 
w zy w a  się aby do 3-ch .miesięcy udzielone Sądo­
w i w iadom ości o  zaginionej, podzem  S ąd na po­
n o w n y  w niosek orzeknie ostateczn ie . 4460

S ąd  okręgow y, O ddział lV
W adow ice, dnia 26 Jut ego 1928 r .
T. IV. 33/28/2. E dykt. W arcab a  Teodoir syn 

Daniieilai i, Anny urodzony  26 styczn ia  1882 w. Mo- 
łodycze pow. Jaroistalw zam ieszkały  ,w. R ycerce  
dolnej zo to en z  19 p. p . b. arm ji aiustr. w e  w rz e ­
śniu 1915 d o s ta ł s ię  d o  n iew oli rosy jsk ie j i od 
czasu  tego brak  o  nim  w iadom ości. W draża jąc  
postępow anie  -celem uznania  go z a  zm arłego 
w zy w a  się aby  uwiadomiono. S ąd  w  W adow icach 
o  .zaginionym do 6 m iesięcy od  .ogłoszenia, po­
czerń S ąd  na ponow ny  w niosek |órz.eknie o sta te ­
cznie. 4462

Sąd1 okręgow y, O ddział IV.
W adow ice, .dniia 26 .marca 1928 r.
T. IV. 179/27/4. L udw ik C hm ura s y n  W alen­

tego: i Tekli u rodzony  ,1 m aja 1894 ,w Pnzeci w - 
szow ie pow . O św ięcim  żo łn ierz  54 p. p . a jttiji 
H allera  w ślad  zeznań  św iadka zm arł z końcem  
ro k u  1919 n a  tyfus p lam is ty  w szp ita lu  w ojsko­
w ym  w Tarnopolu. W draża jąc  postępow anie ce­
lem  dow odu śm ierci .wzylwa się ab y  uw iadom iono 
Sądl w W adow icach o  zaginionym  do 3-ch m ie­
sięcy o d  og łoszen ia  poczerni S ą d  n a  ponow ny 
w niosek orzgknLe ostatecizniie. 4463

Sąd  okręgow y, O ddział IV.
,W;adowi'ce, dhiia 1 k w ie tn ia  1928.
T. 761/27. B azyli Koca,n urodizony1 1874 Ser- 

d y k a  ,p<xl)woda ruski zm arł 1919 w oko licy  Żme- 
ryinki. Celem u znan ia  go !za zm arłego  w zyw a, się 
iaby do roku  zgłosił się  lub udzielono w iadom ości 
o nim  Sądowi-. 4240

Sąd o k ręg o w y  cyw ilny  Gddteiał VII,
,Lvvróiw, 30 m arc a  1928.

T. 838/27. itlna-t Salo u rodzony  1868 R udr le ­
śna  zm arł w Rlos.ji 1916 w ie ś  P iszczany . Celem 
udow odnienia  śm ierci w zy w a  się aby  do 3 mie­
sięcy  zgłosił się  lub udzielono w iadom ości o  nim 
Sądow i. 4239

S ąd  okręgow y cyw ilny  O ddział VII.
L w ów , 30 m arca  1928.

T. 278/12$., W asy l Ziniak H a w ry ły 1 u rodzony  
1878 w B erlohach , żołn ierz  zag in ą ł n a  wojnie 
roku  1914. C elem  uznania go izmarłym, uw iadom ić 
S ąd 1 .albo k u ra to ra  M ichała  M elnyka >w .Berłobach 
o  zaginionym  do- 6 m iesięcy. 4410

S ąd  okręgow y.
S tan isław ów , 23 m arca  1928.

T. 362/28. Iwian S zu tkńw  F ed o ra  u rodzony  
1874 w DioibroWilaoach żo łn ierz  zaginął n a  wojnie 
r. 1914. C elem  .uznania go zm arłym , uw iadom ić 
S ąd  albo k u ra to ra  Fediiia1 P o laczk a  w Doboowia- 
nach  o zaginiemym do o rm esięcy. 4409

Sąd: ok ręgow y.
Staniisławóiw, 22 m arca  1928.
T. 409/27. S zym on  N eczw ediuk s y r  T eodora 

z  K udryniecp pow o łany  w: roku  1914 do. oyłej 
airmjii au s tr. i  ś lad  pio nim zag inął. W y d a je  się 
ogólne w ezw anie pow iadom ić o. zaginionym  Sąd 
lub k u ra to ra  Dira. W eicherta  adw . w  G aortkow ie 
do afffla 1 sierpnia 1928 _ " 4597

S ąd  ok ręgow y , O ddział IV.,
Czoirtkóiw, 16 s tyczn ia  .1927. 1

4700 T. 272/28. Jakoiw W intoniak Ju ry  urodzony 
1883 ,v Łanczynie, żo łn ierz  zag iną ł n,a wojnie 
roku 19.18. C elem  uznania go zm arłym , uw iadom ić 
Sąd albo* ku ra to ra  Jakow a Seńczuka w Ł anczynie 
o. .zaginionym  do 6 m iesięcy. 4407

Sąd okręgow y.
S tan isław ów , 28 -ma^ea, 1928.' -
T. 266/128. N ykoła Petrinko  urodzony  1884 w 

Łan-czyni.e żołnierz ząginął od roku 1918. Celęm 
uznania; go zm arłym , uwiiądórnić Sąd albo k u ra ­
to ra  .Semena H olineja z Łanczyna, o zagi.niQ.nyrn 
do 6 m iesięcy. 4406

Sąd  okręgow y.
Stan isław ów , 28 .marca 1928.
T. 238/28. D m ytio  H am aniuk urodzony  1874 

zamiesizkały w  W ołosaw ie, żołn ierz zaginął na 
w ojnie1, roku  1917. Celem  uznania go. zm arłym , 
uw iadom ić Sąd a lb o  k u ra to ra  Iw ana K aziuka 
.z W o.łosowa o  zaginionym  do 6 m iesięcy. 4405 

S ąd  okręgow y.
S tan isław ów , 19 m arca  1928.
T 333/28. M ykie ta  M arczuk urodzony  1879 w 

Ściance, żołnierz zag iną ł w  n iew oli w łoskiej od 
roku  1919. Celem  uznania go zm arłym , uw iado­
m ić S ąd  albo. k u ra to ra  D ra . .W ierzbow skiego w 
Stanlślawiowiie o- zaginionym  do 6 m iesięcy. 4404 

S ąd  okręgow y.
S tan isław ów , 2 kw ietn ia  1928.
r. 203/128. D m ytro  Sikorsk O leksy  urodzony 

1898 w  T argow icy , żo łn ierz  .zaginął n a  wojnie 
roku  1917. Celem  .uznania go zm arłym , uw iado­
mić Sąd  a lb o  k u ra to ra  D m ytra  Kurczija z T a rg o ­
w icy o .zaginionym d o  6 m iesięcy. 4403

Sąd' okręgow y. ,
S tan isław ów , 22 m arca  1928.

T. IV. 16/28. Antoni P a ry s  urodzony  1890 w 
B oryczce  p o w ia t S trzyżów , p rzydz ie lony  doi au ­
striack iego  40 pułku p iecho ty  w alczy ł na. froncie 
Tasyjskim , gdzie iw roku  ,1914 pod  Lublinem  zo ­
s ta ł '.raniony i  .za!gnnął. W draża jąc  postępow anie 
celem  uznania go za zm arłego , w zyw a się, aby 
zaw.iadomiioino Sąd; o  zaginionym  do 6 miesięcy. 

S ą d  okręgow y.
R zeszów , dnia 6 Kwietnia 1928. 4370
T. IV. 25/28. Jozafa t K iernos u radzony  1887 

w Solance pow iat R zeszów  p rzydzie lony  do au­
striack ieg o  40 p u Ik u  piechoty w a lc z y ł n.a froncie 
rosyjskim  gdzie .doistał się d,o, niew olF w  r. 1915 
1 zaginął. W d raża jąc  postępow an ie  celem  uznania 
go- z a  zmairtego w zyw a się ab y  zaw iairaK oBO  
S ąd  do  sześciu m iesięcy. 4371

S ąd  okręgow y. .
R zeszów , dnia, 4 kw ietn ia  1928
T. 178/27. 1) M ichał Priomłsizyn, u rodzony  20 

w rześnia 1889 roku, 2) W asy l ProtTlszyn, u rodzo­
n y  20 cze rw ca  1096 r. ooaj w Krasne,m pow iat 
Z łoczów , .pierwszy zaginął od r. 1914, airugr od r. 
1918 jako żołnierze au s tria c cy  n a  w ojnie św ia­
tow ej. W draża jąc  postępow an ie  celem  uznania 
ich zd zm arły ch  w zy w a  się, a b y  o .zaginao-iych 
.uwliaidon.łono do ,6  m iesięcy Sąd, lub k u ra to ra  
ad w o k a ta  D r. M. ‘G rubera . 456o

S ąd  okręgow y.
Złoczów , 18 lipca 1927

T. 407/27, Joljaiu iDemków uradzony 2 s ty ­
cznia- 1880 w KozlOiW.ie pow iat KamiOinka strum . 
'zaginął od roku  1915 jako żołnierz austpafik i w 
udewoli rosy jsk iej. W d raża jąc  postępow anie' ce ­
lem uznania go za  zm arłego , a m ałżeństw a z  T e­
k lą  C hom ą -zawartego, za rozw iązane, w z y w a  się, 
a b y  o zaginionym  uiwiudiomiotło do- 6 m iesięcy 
S ąd  lub k u ra to ra  ad w o k ata  D ra. W . Teichm ana 
w Z łoczow ie, k tó rego  Jistamawia się oibapńc? w ę ­
z ła  m ałżeńskiego. 4567

6 ąd okręgow y.
Złoczów7, 2 kw ietn ia  1928.
T. 463/27. M aksym  Andirejów syn; M aksym a 

u rodzony  28 styczn ia  ^1878 !W B R law cach  pow iat 
B rody  zag in ą ł od ro k u  1920, jako żo łn ierz  au- 
strjackii iw n iew oli rosyjskiej. W draża jąc  p,ustępo­
w anie celem  uznania go za  zm arłego  ,wzyw,a się 
a,by o zaginionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy 
S ąd  lub k u ra to ra  .adw okata D ra . K itaja w Z łoczo­
wie. 456

'Sąd okręgow y.
Z łoczów , 2 kw ietn ia  1928.
T. 5/28. M ikołaj Boboaios u rodzony  12 sierpnia 

189:1 w  P odhajczykach  .powiat P rzem y ślan y  za- 
igiinął od roku: 1918 jako żo łn ie rz  austr,jacKi w  nie- 
•wolł w łoskiej. W drażając  postępow anie , celem  
uznan ia  go  za  um arłego wizyrwa się, a b y  o  zagi­
nionym  uwiaidfMrJono do 6 m iesięcy  Sąd iub k u ra ­
to ra  adw okata  D ra. R. S chw ageru  w  Złoczow ie. 

Sąd  okręgow y.
Z łoczów , 2 k w ie tn ia  1928. 4569

T. 6/28. Jan- G rodź u rodzony  22 m aja  1877 w 
Żelechow ie m a ły m  pow iat K am ionka s tr .  zag inął 
od roku 1914 jako ż o ł n i e T z  austriack i n a  wojnie 
św iatow ej. W draża jąc  postępow anie celem  u zna­
n ia  go z a  zm arłego, w;zyWa się aby  o żaginiouym  
uw iadom iono do. 6 m iesięcy  S ą d  lub k u ra to ra  
adw okata; D ra. K itaja iw Z łoczow ie. 4570

S ą d  okręgow y.
Z łoczów , 24 lutego 1928.

T. 30/28. S y lw este r M artyn iuk  urodzony  13 
s ty czn ia  1892 wl <jriaibiow.ej p o w ia t Kamiona s tr . 
zag iną ł od roku  1918 jako  żo łn ierz  aa*s,trja,cki na 
.wojnie św iatow ej. W drażając! postępow anie celem 
uznania  go za zm arłego, wizywa się, aby o zag i­
nionym  uw iadom iono do 6 uniesięcy Sąd  lub ku­
ra to ra  ad w o k a ta  D ra . S chećh tla  w, Złoczow ie. 

S ąd  okręgow y.
Z łoczów , 2 kw ie tn ia  1928. 4571

T. 39/28: A leksander N ohulak urodzony  24 
■marca (8s4 w  K rzyw icach pow iać Rrzem jtólany 
zag iną ł od roku 1918 jako żo łn ierz  ausitrjacki na 
wojnie św iatow ej. 'W drażając  postępow anie ce­
lem  uznania  g o  za. zm arłego  w z y w a  się aby  
o  zagin ionym  iUwliad!om.i,un,o do 6 m iesięcy1 Sąd 
lub k u ra to ra  adw okata  D ra. G ere tę  w Złoczow ie. 

S ą d  ok ręgow p.
Z łoczów jł 4 kw ie tn ia  1928. 4572

T. 492/127. Józef Beisarowiciz z  M ichąłów ki, 
zołm.ierz by łe j ,arm ji austrjackriCij, .zaginął b ez  w ie­
ści. W ydalje się ogólnit wez.wiani.e pow iadom ić 
o zaigJlAionym S ą d  lub kuratoria D ra. B runsteina 
adw . w; Gzortikowie do dnia 10 Iś topad ia  1928.

S ą d  okręgow y.
C zortków , 17 kw ietn ia  1928. 4599

.T . 44/28. AndTzej Szkorupa urodzony 24 lipca 
1890 w Milmie poiwiat Z borów  'zaginął od rokP ; 
1914, jako żołn ierz  austrjack i ,ra  .wojnie św ia to ­
wej W draża jąc  postępow an ie  celem  uznania ' go 
za  zm arłego  w zy w a się, a b y  o zaginionym  uw ia­
domiono do., u m iesięcy Sąd lub k u ra to ra  adw o­
k a ta  D ra. F. G rubera w  Złoczow.ię. 4574

Sąd okręgow y.
Złoczów , 2 kw ietn ia  1928.
1 62/28. D m ytra  Magr.ay u rodzony  5 '.isrop.:- 

da 1886 w Rudienku iackiem powiait B rody  zagi­
n ą ł od lOku 19114 jako żo łn ierz  austrjack i n a  w oj­
nie św iatow ej. W draża jąc  postępow an ie  celem  
v znaniią go :za zm arłego, a m ałżeństw a z  BaTb a r3 
G uta zaw arteg o  Iza .rozw iązane, wzy.wa się a b y  
p  zaginionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy S ąd  
luo k u ra to ra  adw okata  D ra . S tru siew icza  w Z ło­
czow ie, K tórego u s tan aw ia  się obrońcą  w ęzła 
m ałżeńskiego. 4575

Sąd okręgow y.
Złoczów , 15 m arca  1928.

T. 63/28. Iw an D em czuk urodzony  3 sierpnia 
1883 w O hladow ie p o w ia t R adzie chów , zaginął od 
fo k u  1915 Jako żołn ierz  austrjack i na  w ojnie 
św iatow ej. W draża jąc  postępow an ie  celem  uzna­
nia go za zm arłego , w z y w a  się aby  o zaginionym  
1.1 ,v i a, Jom lopo do .6 m iesięcy S ąd  lub k u ra to ra  
adw okata  D ra  G ere tę  w Z łoczow ie. 4576

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 17 kw ie tn ia  1928.
T. 69/28. Józef C z a rn y  u rodzony  10 stycznia- 

1870 w Poezaipach p o w ia t Z łoczów  zaginął od 
roku  1918 jak,01 żołnierz au striack i w  n iew oli ro ­
syjskiej. W drażając  postępow anie  celem  uznania  
go za .zmarłego wizywa się aby o  zaginionym  u- 
wiadoimitoino, doi 6 m iesięcy S ąd  lub k u ra to ra  a- 
dw okata, B ał taro  w ieża  w  Z łoczow ie. 4577

Sąd okręgow y.
Złoczów  2 kwietnia. 1928.
T. 300.- P aw ło  Gzepil urodzony 1891 w Pojle 

żo łn ierz  zaginął 1916 roku  na -wojnie. Celem  u-
ii-ania go zm arłym , uw iadom ić Sąd albo k u ra to ­
ra  L esia  Chorni,eklego w Pójle o zaginionym  do- 
6 m iesięcy. ' 4408

Sąd ok ręgow y
Stamisławóiw, 26 m arca 1928.
T. 40/28. S tefan  G zyjow ski u rodzony  8 s ty c z ­

nia 1878 w  N iestanicach pow iat R adzaechóv za ­
ginął od ioku  1915 jako. żo łn ierz  austrjack i ■ 
w ojnie św iatow ej. W draża jąc  postępow anie  ec­
ie m uznania go  za zm arłego , w zyw a się aby  o za­
ginionym  uwiladomioinio d o  5 m iesięcy Sąd  lub 
k u ra to ra  adw okata  D ra . H essla -w Złoczew 

S ąd  okręgow y.
Złoczów , 17 kw ietn ia  1928. 4573

WYDZIAŁ PO W IA TO W Y .
L. 3821/28. K ałusz dniia 15 m aja 19Jsfj

K O N K U R S
4/ydizjaf powiatowy w Kaiusgi- rozpisuje oi-, 
dl<18*®iu ■ Biurś na posadę racnmijtrza z ,>oI' 
borami funkcjouarjuszów państwowych 9 gru­

py, szczebel „a1’.
W ym ogi:

1) N i:eprzekroczony 40 rok  życia.
2) W y k sz ta łcen ie  średn ie  iz egzam inem  

dojrzałości ia uk;ończanią szko lą  handlav ą, lub 
'kursami) ibuchalteryjm ym i..

3) N ajm niej dw uletn ia p ra k ty k a  p rzy  
w ładzach  sam oiząd,ow ych, lub państw ow ych .

4) O byw ate lstw o  polskie.
' 5) N" poszlako,w ane tycie-.

P o sad a  .zostanie n a  raz ie  n ad an a  p ro w i­
zoryczn ie , zaś pio ro k u  nienagannej służby  
anlijjg n astąp ić  ,sl ahiM zacja..

P o d an ia  w łasnoręczniie napisane, do k tó ­
ry c h  (wihinio slię do łączyć  3 zł. 30 gr. w  go- 
itów.ce, z  ty tu łu  o p ią ty  adm.iin,istr,acyjn,ej, n a le ­
ży  w nosić  .dio, W ydziiaiu pow iatow ego  n a jd a­
lej ,dio dniia .10 cze rw ca  ,b. r . p o  ty m  termiuiie 
w niesione, b ądź  tnie odpow iadające w yliczo­
nym  w ym ogom , nile b ęd ą  rozpatryw anie. Z au­
waża! się, że  inw alidzi w o jsk1 polskich, -przy 
ró w n y ch  kw alifikacjach będą mieli p ie rw ­
szeństw o . 4705

K om isarz rządow y  
■Starosta p ow ia tow y  

Stanisiaw Lnkaszewski.

Okręgowy Urzęrj Ziemski
we Lwowiê

przyjmie SIŁY REFERENDARSKIE, a mia­
nowicie ukończonych prawników, inżynie- 
rów-rolników względnie leśników, oraz mier­
niczych. Również poszukuje się pierwszo­
rzędnego STENOGRAFAr piszącego zara­
zem biegle na maszynie. — Podania wraz 
z curriculum vitae i odpisami świadectw  

wnosić do końca maja rb.

ZGUBIONE DOKUMENTY.
■UNILWAŻNIAM .zgubioną k a r tę  re je stracy jn ą  

au ta  osobow ego Marki: F ia t 503 N r Lw . 8374, 
w y staw io n ą  na  nazw isko  Ł ucja G zerkaw skia  
Dzie.dżiiłów p- Jairyczów N ow y. 4642

UNIEWAŻNIA SIĘ niniejszorn zgubione dnia 
'11-go  b. m. num era  sam ochodow e LW  58 RP-

4704

ZEŁENYJ BOHDAN uniew ażnia  izguolone św ia ­
dectw, c do j 'zaluści g im nazjum  państw ow ego  
z  językiem  .ruskim nauczania  w e  L w ow ie, z ro ­
ku  J922. 4697

UNIEWAŻNIAM zgubiony dow ód osobisty  w y­
s taw io n a  p rzez  U. J. K. na  nazw isko  G ross 
Izrae l M oses T.a. nupó!. 4695

-Diwkftfnia Polska", Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana.

UNIEWAŻNIAM zgubiony m deks n r. 18753 n> 
nazw isko  N ow osad D ym itr. 4738—-

SKRADZIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM skradzione dokum enty , dowóc 

oso b is ty  i1 p raw o  jazdy  szoferskiej, K reisei 
Wliilhelm, L w ów . 469<

Nalezytość pocztowa opłacona ryczałtem-


